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B^lSi^Szw^karYi \ Włoszodi 18 franków2 i dn* ^M^cznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 len., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów w Francyi
w drukarni J. L eit Jehra AjencyJ Kliryeia- vy Krafi poznańska z doliczeniem odnośnego portoryum. - Biuro redakcyi przy placu Wilhelmowskim Nr. 16. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr. 17,

Frankfurcie, Genewie, Hali n S-, Hanowerze, Kolonii, Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze, Pradze,'H ,, .. „ , t „iii. , "i --i-“““» xi«vAaD, Stuttgardzie, Wiedniu, oiujimuj tt a u u o « oomp. w iranKiurcie: Jti. aiDrecht w Berlinie Friedricl, Łafite, Bulli er, w aryż.i place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego druku sześciołamowego 15 fen., reklamy 30 fen., tłómaczenia na język polski bezpłatnie.Zurychu; Daub o & Comp. w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse No. 74,
nlrn a’znamnionn-mmire 1K Qf\ 4*^« 4->Z™---------- • • t .

jcu Na miesiąc grudzień otwieramy 
’U4 osobną prenumeratę, którą obowiązane są przyj- 
k’ mować wszystkie cesarskie urzędy pocztowe, 
raj Prenumerata miesięczna wynosi dla za
li j miejscowych 3 marki 5 fen., dla miejscowych

2 marki 5© fen.
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Po świetnych zwycięstwach odniesionych 
P- nad nieszczęśliwą Francyą — po przywróceniu 
m' tak zwanej jedności Niemiec i odebrania smutnej 
„ , pamięci miliardów zdało się zwolennikom i ado- 
a. i ratorom księcia Bismarcka, — że Niemcy to 
■™* i * * * * potęga dominująca szeroko i daleko w Europie, 
*7 po^ga na której skinienie wszystkie państwa 
i0C stałego lądu kornie schylać będą czoło i uginać 

kolana. Daremnie głosy rozsądniejszych i trze- 
•» źwiej na rzecz zapatrujących się mężów stanu 

przypominały im jeszcze zeszłego roku, że nie 
j Niemcy, jedno Bosya kierują równowagą euro- 

2J0, pejską — potrząsano z niedowierzaniem i szyder- 
we.) stwom głową — lubując się i rozkoszując 

i w blasku mniemanej wielkości niemieckiej ojczy- 
ijjzny. Tymczasem z onej „Bischen Herzegowina“ 

l( zaplątał się potężny węzeł gordyjski, a drugi 
Aleksander stanął gotowy do zastosowania doń 
metody swego imiennika ze starożytnych dziejów; 

,lj mocarstwa wysyłają na konferencyą pełnomo- 
;a- Soników: Lord Salisbury objeżdża stolice Europy, 
•’ł wieści pokojowe idą przed nim i za nim, 
y.a w głębi duszy nikt w skutek tych pokojowych 
. «eksperymentów nie wierzy. Teraz nawet naj- 
• 2izagorzalsi wielbiciele wielkości Niemiec przy- 

ka ».znają, że przez ostatnią wojnę, nie Niemcy jedno 
Kosya urosła w potęgę; rola jaką „wielka i zje

dnoczona ojczyzna niemiecka“ odgrywa w kwestyi 
. 4wschodniój zaczyna się i narodowoliberalnym 

Jbrgauom niepodobać. „A my? — pyta zdzi- 
*e|iwi°na Ndlnische Ztg; czy o nas wogóle 

jeszcze jest mowa? Jakeśmy to dawniej dumnie
gadali i pisali o wpływie, jaki zjednoczont 
Niemcy wywierać będą! Jeszcze nie byłe 
państwa niemieckiego, a już Fryderyk Wilhelm 
IV. powiadał, że Austrya w związku z Prusami 
dość mają siły bez krwi rozlewu wymódz pokój 
na Europie! Nasz Moltke niezrównany oświad
czył, że państwo niemieckie ma dosyć siły, abj 
nie tylko dla siebie pokój zachować, ale gi 
i równie światu nałożyć!“ Quo promissa cadunl 

s et somnia Pythagorea ? Nie wiemy wprawdzie 
i co tam książę Bismarck wysiedział w Warcynie 
| atoli z tego co się, dzieje sądząc, nie możemy

Paweł Winter.
Powieść z angielskiego.

Przoł. * * *
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—- Czy cię poznaję przyjacielu? a spodzie-

®ani się i była to rozkosz miewać knrsa przed 
’¡¿Jl ąkina jak ty słuchaczem; brakowało mi cię też 
*li»ne raz- Ale co się z tobą stało od roku

I,‘Misko?
u pot I mówiąc to doktor Chapman, jeden z naj- 
^eka^ sławniejszych lekarzy londyńskich, podawał przy- 

ihtnie rękę młodzieńcowi, który, odwołując się do
Ofl?1 Ileg° uczęszczania na wykłady uczonego profe- 
l/Ms“ra> prosił go o chwilkę rozmowy. Nieznajomy 
;ra<Aj ał siS chorowitym, głęboki smutek wyryty 
iasZ°M W dużych czarnych jego oczach. Byłźe to 
z ?LUtei świeżych zmartwień, lub zwykłe następ- 

5 ui°uiności ? Kalectwo fizyczne ma zawsze 
lS(? T wpływ na duszę; jest to doświadczenie bo-

-teU 6’ nieustaniie, które rozdrażnia lub oczyszcza, 
ący a 1 charakter lub przepełnia serce gniewem £“4 Zawiścią.

Lj ~7 Podróżowałem, zwiedziłem Szwajcaryą 
owi«® ^wiedział młodzian, a nikły rumieniec prze-

j V się-po bladćj jego twarzy, 
ua ’e^arz postrzegł, że to wspomnienie wznie- 
n, Wzi’uszeuie w gościu, a zbyt dyskretny, by

°ływać zwierzenia, rzeki z uśmiechem:
L ~7 Doskonale, ale myślę, że nie przyszedłeś 

lOYowii Z-e mną mówić o wrażeniach podróży.
ifeee< Z tedy co sprowadza, miło mi bę- 

11*1' PIzysłużyć się panu.... daruj, zapomniałem
Iril fl’

wmówić w siebie żadną miarą, aby pomyślny 
skutek wieńczył usiłowania żelaznego księcia. 
Zdaniem wielkiego organu kolońskiego, mają 
Niemcy uiścić się z długu jaki winne Bosyi 
w ten sposób, iżby łagodnością odwiodły wiel
ką potęgę północy od niesprawiedliwej 
i niebezpiecznej wojny. Słusznie powiada 
Augsburger Allgemeine Zeitung, 
że wyniesienie politycznego humanitaryzmu do 
godności legalnego powodu wojny — zakwestyo- 
nowałoby wszelkie międzynarodowe gwaraneye, 
wszystkie układy, wszelkie bezpieczeństwo, wszel
ki, szacunek praw drugich, gdyż taki pozorny po
wód opiera się jedynie na indywidualnem zapa
trywaniu i subjektywnem zdaniu, czyli widzi mi się. 
Byłby to tytuł, po za którym ukrywać się może 
każde uroszczenie, każdy nieprzyjazny zamiar, 
byłby to płaszczyk dogodny dla wszelkiej zbro
dniczej zachcianki, pod którym ukryćby można 
a co gorsza usprawiedliwić i tytułem „świętości“ 
zasłonić wszystkie zasadzki i macbinacye i z ró- 
wnem uprawnieni mięszać się do Irlandyi, Al
gieru, wyspy Kuba, do słowiańskich prowincyi 
Austryi, do Anglii, Francyi, Hiszpanii, Bosyi, sło
wem wszędzie tam, gdzieby się znalazły żywioły 
wrażliwe na obce podszepty i podżegania. — 
Gloryfikując takie zasady — proteguje się b a r- 
barzyństwo, zaciemnia się wszystkie moralne 
punkty widzenia i gotuje się smutny horoskop 
przyszłości Europy, t. z. cywilizacyi i t. d. Kto 
dzisiejsze postępowanie Bosyi pragnie wystawić 
jako słuszne i upstrzyć je w piórka sprawiedliwo
ści, ten daje policzek prawdziwym i zdrowym po
jęciom o tejże słuszności i sprawiedliwości, mia
nowicie jeżeli sic dla ilustracyi przywiedzie na 
pamięć to, co w ziemiach 1
prL .aia i do , ii wyprawi;
wet w pólurzędó\,k a pismach niemieckiću na
potyka się tego rodzaju zakusy — to świadczy 
primo, o upadku zdrowych pojęć w pewnej czę
ści dziennikarstwa niemieckiego, powtóre, o pe
wnym rodzaju bezwładności zjednoczonych Nie
miec, udających bonne minę au mauvais jen, 
której skutecznie oprzeć się nie mogą. Takie 
jest nasze w tej sprawie zapatrywanie.

Gazety przepełnione są publikacyami depesz 
i komunikatów urzędowych, które i my powoli 
czytelnikom naszym, jak to już dzisiaj czynimy, 
w streszczeniu podawać będziemy. Z ’tego arse
nału dyplomatycznego nie wiele nowego się do
wiadujemy — dodać nam chyba wypada, iż we
dług oryginału depeszy lorda Loftnsa, miał się 
car wyrazić, że myśl o wyniesieniu księstw serb
skiego i rumuńskiego do godności królestwa, 
uważa za głupstwo (sottisse).

Lord Salisbury, który po kilku konferen- 
cyach z księciem Bismarckiem, wyjechał przed
wczoraj do Wiednia, był w Paryżu i w Berlinie

jak się nazywasz, widzę tyle osób, że pamięć 
mnie dziwnie czasem zawodzi. Nie jesteśże 
Walter Simmons?

— Nie, rzekł nieznajomy cichym i niepe
wnym głosem; nazywam się Paweł Winter.

— Przepraszam.... nie dosłyszałem.
—--Paweł Winter, powtórzył młodzie

niec i tym razem słowa wyszły z ust jego jasno 
i dobitnie.

— Winter.... Winter.... przypominam sobie 
ale nie pamiętam, nie mam pamięci nazwisk; 
na szczęście pamiętam twarze.

— Zapewne, kiedy pan rnoję sobie przypo
mniałeś. Jednak musiałem się bardzo zmienić 
od tego czasu. Byłem bogaty i słuchałem kur
sów pana tylko w celu służenia bliźnim.

Dr. Chapman zdał się zawiedzionym.
— A ja myślałem, żeś biedak, który gro

madzi naukę dla zapewnienia sobie powszedniego 
chleba.

— Dziś na to mi przyszło.
— Tern lepiej; nie należy chwytać się na

szego zawodu z kaprysu lub dla próżniaczej za
bawki.

— Bóg widzi, odparł młodzieniec z zapa
łem, że nie chciałem z niego robić rozrywki, 
ale najdroższy, najświętszy obowiązek mego życia. 
Nie mogę, jak widzisz, dodał z smutnym uśmie
chem, podobać się w świecie, chciałem być uży
tecznym. Sam dotknięty cierpieniem, chciałem 
łagodzić cierpienia drugich. Pragnąłem wybu
dować szpital, gdziebym był.;.. Ale pocóż to 
mówić ? teraz wszystko się zmieniło. Muszę za
rabiać na życie, zdałem egzamina i mogę pra 
ktykować.

przedmiotem nadzwyczajnćj uwagi dziennikarstwa. 
O samym lordzie czytamy w N a t. Z t g.: Bobert 
Artur Talbot Gascoyne Cecil, trzeci margrabia 
a 8 hrabia ze Salisbury, urodził się 13 lutego 
1830 roku. Jako lord Bobert Cecil wstąpił 
w roku 1853 jako deputowany do Izby niższej 
i dzierżył tę godność aż do 12 kwietnia 1868 roku 
w „którym po ojcu (od roku 1858 —1859 prezy
dencie gabinetu torysowskiego) zajął krzesło 
w Izbie Panów. Od roku 1865 miał lord Bobert 
po śmierci starszego brata tytuł Viscount Cran- 
borne i jako sekretarz stanu dla Indyi wstąpił 
w r. 1866 do gabinetu Derby’ego, z którego juz 
w roku 1867 wspólnie z jenerałem Peel i lordem 
Carnavon wystąpił, ponieważ nie mógł pogodzić 
konserwatywnych zasad swoich z planami reform 
ówczesnego podskarbiego Disraelego. Po śmierci 
lorda Derby’ego był Salisbury następcą jego 
w kanclerstwie wszechnicy oxfordzkiej. Po utwo
rzeniu obecnego gabinetu w roku 1874 wstąpił 
ponownie do ministerstwa spraw indyjskich, które 
to miejsce do dziś dnia zachował.

Podczas kiedy komisya demarkacyjna zaj
muje się ustanowieniem linii neutralnej a człon
kowie przyszłej konferencyi powoli się zjeżdżają 
do Carogrodu — prezydent komisyi wysłanej do 
Bułgaryi Saidoulah bej raportuje W. Porcie o 
swych wielkich czynach zdziałanych w tym kraju 
mordów, rzezi i pożogi, i donosi, że dotychczas 
w popalonych włościach okręgu filipopolskiego i 
Bazardżyku wybudowano 957 domów — a budu
je się obecnie 810. Nadto starała się komisya 
o to, aby zaopatrzyć ludność poszkodowaną w nie
zbędno sprzęty i rzeczy; potrzebującym rozdano 
dywany (?) kołdry i żywność; rolnikom narzędzia

’nfi ze i pieniądze.
A Podczas kiedy Morning Post słowom 

pokojowym cara moskiewskiego podsuwa myśl, 
iż na to są jedynie obliczone, ażeby po
życzka rosyjska łatwiej się dała ulokować, prze
strzega Times przed nieuzasadnionem niezaufa- 
niem do słowa carskiego i przed przesadzonemi 
pogłoskami o zbrojeniach Anglii, na które po
trzebne jest zezwolenie parlamentu, któreby 
trudno było osięgnąć. Następnie określa dzien
nik ten stanowisko Anglii do konferencyi i po 
wiada, że Anglia przystępuje do konferencyi 
z nadzieją, iż konferencyą ta przyniesie pokój. 
Dla utrzymania pokoju Anglia popierać będzie 
wszelkie projekta, przedstawiające gwaraucyą 
dobrego rządu dla zrokoszowanycb prowincyi 
tureckich, bez naruszenia integralności państwa. 
W razie gdyby usiłowania Anglii bezowocnemi 
okazać się miały, natenczas nie stania ona po 
stronie żadnego z wojujących mocarstw, lecz 
będzie oczekiwała, co przyszłość przyniesie.

Podług telegramu dziennika Daily News 
z Belgradu, znajdują się w marszu do tego

— Cóż mogę zrobić dla ciebie? chętnie 
chcę działać, ale muszę wiedzieć, czego sobie 
życzysz.

Proste i przyjacielskie wzięcie dr. Chapmana 
zwyciężyło ambaras Pawła; wyłożył mu bez 
ogródki przyczynę odwiedzin.

— Myślałem, że miejsce zastępcy wakuje 
w szpitalu pana lub w innym i że mi zechcesz 
dopomódz do otrzymania go.

— Grubo się pomyliłeś przyjacielu, odrzekł 
doktor, kiwając głową; nie ma w tej chwili naj
mniejszego wolnego miejsca, a gdyby i były, 
mnóstwo oczekujących od dawna miałoby pierw
szeństwo przed tobą. Z tej strony mało czego 
możesz się spodziewać; ale radzę ci przejrzeć 
Medical Times; znaleść tam nieraz można 
adresa korzystnych stanowisk a gdybyś potrze
bował polecenia, będę na twoje usługi, jeśli nie 
masz przyjaciół z większym wpływem.

— Dziękuję, odparł Paweł; może skorzystam 
z twej ofiary. Co do przyjaciół, nigdy ich wiele 
nie miałem, a teraz nie został mi żaden.

Doktor wejrzał na zegarek i wstał.
— Czy chcesz, zapytał, obejrzeć ze mną 

szpital ? Właśnie godzina wizyty, mamy kilka 
wypadków bardzo ciekawych, które cię zajmą 
bezwątpienia, jeśli lubisz, jak myślę, twój zawód.

Mówił praw !ę. Paweł lubił swój zawód, 
ale inaczej jak doktor. Pielęgnował uszkodzony 
członek z czułą troskliwością przyjaciela, leczą
cego rany zbolałej duszy, gdy p. Chapman 
w chorobach widział tylko sposobność okazania 
biegłości lekarskiej. Był to mały człowieczek 
o bystrym wzroku, dowcipnym uśmiechu, człon
kach żylastych i giętkich. Szczerość jego jednała

miasta znaczne oddziały wojsk rosyjskich, mówią 
o 30,000. Jenerał Semel (?) objąć ma w miejsce 
Czernajewa, naczelne dowództwo nad serbsko- 
rosyjskiem wojskiem. W Belgradzie przyspa- 
sabiają koszary dla Moskali.

Donosiliśmy w tych dniach o zajściach 
w porcie kleckim, spowodowanych natarczywo
ścią tureckiej korwety; obecnie telegrafują z Wie
dnia, że zajścia te nastąpiły wskutek nieporozu
mienia i że Turcya przeprosiwszy za nie gabinet 
wiedeński prosiła o pozwolenie transportowania 
rannych i do boju niezdatnych żołnierzy.

Gołos wczorajszy rozbiera projekt, sta
wiony rzekomo przez gabinet angielski a żąda
jący ustanowienia w Carogrodzie komisyi euro
pejskiej, popartej przez władzę wykonawczą, fun- 
gującą w imię Europy, której zadaniem by było 
czuwać nad wykonywaniem reform. Projekt ten 
niepodoba się G o ł o s o w i jako zbyteczny.

Wiedeńska Presse pisała za koresponden
tem lwowskim Dziennika Poznańskiego 
o adresie akademików lwowskich do studentów 
zagrzebskich, w którym biorąc za punkt wyjścia 
list biskupa Strossmayera, drukowany w dzienni
kach angielskich a powtórzony i w naszem piśmie, 
wyrażać mają sympatyą dla południowych Sło
wian, ale jednocześnie ostrzegają ich przed Mo
skwą, która w postępowaniu swojem z Polokami, 
przekonała wszystkich, jak jest niebezpieczną dla 
wolności Słowian. W końcu adres stawia kwe- 
styą wolnej słowiańszczyzny niezależnie od Mo
skwy. „Korespondent Dziennika Poznań
skiego najniepotrzebniej donosi o pogłoskach 
lub projektach, dalekich od wykonania. Adres, 
o którym mowa, był wprawdzie projektowany, 
lecz zapewnić możemy tak korespondenta Dzien
nika, jak i P r e s s ę wiedeńską, iż ze sfery pro
jektów nie wyszedł. Młodzież się rozmyśliła 
i projekt wspomniany odrzuciła.“ Tak pisze Ga
zeta Narodowa.

* Pisma niemieckie donosiły, jakoby cały 
Episkopat pruski zaprotestował przeciwko prawu 
o nadzorze państwa w administracyi majątku 
kościelnego, dodając, iż do tej protestacyi przy
łączyli się Biskupi „złożeni z urzędu“ przez try
bunał berliński—i wszystkie kapituły. Beichs- 
anzeiger pisze z tego powodu, że od żadnój 
z kapituł protestacya nie nadeszła, że zaś prote- 
stacye poszczególnych Biskupów, oświadczających 
się przeciw ustawie, według konstytucyjnych 
przepisów zapadłej, do akt odłożono. Na
stępnie publikuje Beiehsanzeiger protesta- 
cye Biskupów: limburgskiego, warmijskiego, 
chełmińskiego, hildesheimskiego; administratora 
dyecezyi fuldajskiej (a więc wszystkich „niezło- 
żonych“ dotychczas z. urzędu Biskupów) — jako

mu sympatye, a sława nauki wzbudzała zaufanie. 
Oddawał się całkiem swojej sztuce i niczem się 
oderwać od niej nie dawał, gdyż nie miał żony, 
dzieci ni krewnych; serce jego należało do 
uczniów i chorych, a mianowicie do chorych. 
Im choroba byłabardziój uporczywą, im symptomata 
zawilsze, tern bardziej kochał chorego; nieprzy
jaciele jego utrzymywali nawet, że mu się twarz 
rozjaśniała, ilekroć mgła gęsta lub ostry mróz 
obiecywały obfite żniwo zapaleń płuc, pleurazyi, 
rąk i nóg złamanych itp. wypadków, ale były 
to złośliwe uwagi, którym wierzyć nie będziemy.

Gdy Paweł szedł za nim przez długie sale 
szpitala, widział jak twarze wycieńczone cierpie
niem rozjaśniały się na zbliżenie lekarza, a wy
chudłe ręce wyciągały się dla ściśnienia przyja
cielskiej jego dłoni, lila każdego miał dobre 
słowo i uśmiech; ruszenie jego nie miało fał
szywej poufałości ani sztywnej powagi; nie byłby 
innym przy łożu lorda — jak nim był przy 
łożu chorych szpitala Guy. Od czasu do czasu 
stawał, żeby zbadać szczegółowe symptomata, 
brał Pawła na stronę, pytał go o radę i słuchał 
odpowiedzi z uwagą. Młodzieniec zrozumiał, że
i on przechodził rodzaj egzaminu, wszelako mó
wił swoje zdanie z spokojną pewnością, gdyż
znał doskonale grunt, po którym chodził, i nie
obawiał się wpaść w nastawioną łapkę. Lekarz
był widocznie zachwycony młodym przyjacielem
i przed rozstaniem wymógł na nim obietnicę, 
że dziś jeszcze przyjdzie podzielić z nim obiad 
w wytwornem jego mieszkaniu kawałerskiśm. 
Obiad we dwoje był bardzo wesoły; dobry hu
mor gospodarza rozlewał jakby świetlaną atmi- 
sferę wesołości, umiał opowiadać pełno anegdo-



też protestacye J. E. księdza Kardynała Prymasa, 
księży Biskupów: paderbornskiego i monastyr-
skiego.

* Księdzu komendarzowi Drąźkowskiemu
oddał naczelny prezez W. Księstwa Poznańskiego 
w zastępstwie zarząd parafii chrzypskiej „zaradza
jąc potrzebom tejże osieroconej parafii.“ Wczo
raj woźny komisarza obwodowego z Sierakowa 
obnosił z polecenia radzcy ziemiańskiego z Mię
dzychodu kurendę, wzywającą dozór kościoła ka
tolickiego w Wielkiem Chrzypsku na termin do 
Chrzypska na dzień 28 b. m, godzinę 11, celem 
wprowadzenia księdza Drążkowskiego na zastępcę 
proboszcza.

Jak się dowiadujemy z wiaro go- 
dnego źródła — nominacya nastą
piła bez wiedzy księdza Drążkow
skiego. który oferty nie przyjął.

* Od ks. Dandelskiego z Kobylina otrzy
mujemy następujące oświadczenie:

Na korcspondencyą z nad Orli z dnia 19 listo
pada r. b., w Knijerze Poznańskim Nr. 266 
umieszczoną, oświadczam, że, mając do czynienia 
w sprawie porozumienia się co do mego pomieszkania 
ze zastępcą patrona p. Bauerdorff, mieszkającym 
w Baszkowie, zapytałem się przytem, czybym w razie, 
gdyby moja władza mi zezwolenie udzielić raczyła na 
wakujące w Kobylinie bencficyum, mógł uzyskać pre- 
zentę. Odebrawszy odpowiedź odmowną, pożegnałem 
go. Moje zapytanie widać wzięto za prośbę.

Kobylin, dn. 23. 11. 76.
Ks. J. Dandelski.

MOWA
Ojca Świętego

miana dnia 15 listopada do pielgrzymów z fran- 
euzkiego departamentu Le Mans.

Bóg, moje drogie dzieci, przemawia różnemi 
sposobami; czasami w przykładach, przemawia On 
też wśród srożenia się grzmotu i burzy; a w innym 
razie głos jego jest podobny do słodkiego szmeru 
lekkiego zefiru. W pierwszy sposób przemawiał na 
górze Sinai, kiedy lud żydowski, trwogą przejęty, pro
sił Mojżesza, ażeby skłonił Stwórcę do milczenia. 
Non loąuatur nobis Bominus, no forte moriamur; 
niechaj Bóg w ’tak straszliwy sposób do nas się nie 
odzywa, bo w przeciwnym razie wszyscy ze strachu 
pomrzemy.

Bóg użył drugiego sposobu, przemawiając raz do 
Eliasza, i jest to ten sposób, którego używa do dusz, 
zbliżając się do nich spokojnie, łagodnie, jak lekkie 
tchnienie.

Taką jest zupełnie wasza mowa, moje drogie 
dzieci, i taką jest natura wyrazów, które co tylko 
wyszły z ust waszego pasterza, Biskupa z Le Mans, 
wyrazów natchnionych duchem Bożym i wystosowa
nych w waszem imieniu, z miłością i przywiązaniem, 
do Namiestnika ukrzyżowanego Jezusa. Bóg to ró 
wnież udziela wam natchnienia do wszystkich waszych 
religijnych zebrań, do waszych pielgrzymek i do wa
szych procesyi świętych, które się kierują ze wszy
stkich stron ku Rzymowi, ażeby tam uczcić groby Apo
stołów świętych.

W zeszłą niedzielę podał nam Kościół święty do 
rozmyślania naszego wskrzeszenie córki w Jairo i przy 
tej sposobności widziano przedstawiające się dwie ró
żne procesye. Tak więc, najukochańsi synowie, korzy
stam z tego opowiadania- św. ewangelii, ażeby wam 
udzielić krótkiej nauki.

Pewien książę synagogi, znając miłość i miło
sierdzie niewyczerpane, jakie Jezus przynosił nieszczę
śliwym, przedstawił mu się, upadł Mu do nóg i z ser
cem, przepełnionem wiarą i zaufaniem, rzekł do

tek a oryginalny charakter jego umysłu nada
wał rozmowie osobnego uroku. Baz czy dwa 
razy próbował zręcznie naprowadzić Pawła do 
opowiedzenia swojej historyi, ale napróżno. 
Młodzieniec mówił otwarcie o teraźniejszem po
łożeniu, o zamiarach na przyszłość; milczał zu
pełnie o przeszłości. Odwracał od niechcenia 
zaczepki lekarza, omijał grzecznie jego za
pytania.

Pominąwszy te lekkie harce, czuli ku sobie 
żywą sympatyą. Słodki głos Pawła, szlachetne 
jego wzięcie, wszystko utwierdź ło starego leka
rza w korzystnem o nim mniemaniu. Jego od
wiedziny powtarzały się często: nakrycie jego 
było zawsze gotowe u stołu p. Chapmana, ale 
nie rad się był wystawić na zarzut natręctwa 
i nie nadużywał gościnności lekarza; kosztowało 
go to jednak. Osamotniony w tym wielkim Lon
dynie, zgubiony wśród obojętnego tłumu, czuł 
potrzebę zbliżania się do jedynego człowieka, 
który mu przyjaźń okazywał. Przyjęcie doktora 
dodawało mu odwagi, rozpędzało chmurę, ciążącą 
nad jego umysłem. Podczas długich dni, gdzie 
szukał napróżno zajęcia, podczas dłuższych jesz
cze nocy, gdzie stawało przed nim widmo nę
dzy, — gdyż jego zapasy wyczerpywały się prę
dko, — podczas tych smutnych godzin, tęsknił 
za uściśnieniem przyjacielskiej ręki, za widokiem 
przyjaznej twarzy. Nie sądził, iż życie tak 
twarde. Był w calem znaczeniu słowa prawdzi
wym gentlemanem; miał naukę gruntowną, za
wód użyteczny i przynośny a jednak nie mógł 
na chleb zarobić. Wystawiał sobie, przybywając 
do Londynu, że łatwo dostanie miejsce pomo
cnika w szpitalu, albo zastępstwo przy jakim 
starym lekarzu, który rad będzie złożyć na

Niego: Domine, filia mea modo defuncta est, sod veni, 
impone manum tuam super eam, ut vivet! Jezus 
Chrystus' otoczony wtedy był tłumem wiernych dusz, 
które, jak w procesyi postępowały za Nim, ożywione 
nietylko pragnieniem widzenia Go, lecz także usły
szenia Go, podziwiania Jego cudów, iścia za Nim, 
i naśladowania także, o ile możności, Jego przy
kładów.

Wzruszony prośbą księcia synagogi, Jezus Chry
stus skierował się ku domowi i tam znalazł innąpro- 
cesyą, całkiem odmiennego charakteru. Widział z je
dnej strony tłum hałasujący ludzi, a z drugiej muzy
kantów, gotowych towarzyszyć młodej dziewczynie do 

robu.
Jezus Chrystus wszedł w środek procesyi tej 

osób niewierzących i zawołał: Recedito, non est mor- 
tua puella, sed dormit; cóż tu robicie ? odejdźcio, młoda 
ta dziewczyna nie umarła; śpi ona jodynie. Lecz 
zaledwie Jezus słowa te wypowiedział, a już wszyscy 
zaczęli się ź niego naśmiewać: et deridebant eum. 
Pomimo to Jezus wszedł do domu i wziął za rękę 
młodą dziewczynę, która ożyła natychmiast, powstawszy 
pełna życia.

Nie wiem, moje kochane dzieci, czy wam jest 
wiadomśm, że tu jeszcze, we Włoszech, odbywają 
się procesye. Czy dobre? nie, takich nic ma. Czy 
złe? tak, wywołują jo i protegują. I tak, jeżeli Jezus 
Chrystus ma, jak się przynależy, przechodzić, w go- 
dnem otoczeniu, ulice miasta, celem udania się do 
domu chorych, umierających i wzmocnienia ich całą 
swą potęgą i swą obecnością Boską, nie clicą na to 
zezwolić, przeszkadzają temu. Idzie, nie mogąc po 
wiedzieć, żeby to były procesye dobrych dusz, które 
clicą być i okazać siękatolickiemi. W naszych 
czasach, prawda, rozróżnić ebeą pomiędzy katoli
kiem a clirześcianem. Wstydzić się tego na
leży, ponieważ chrześcianie byli zawsze i są prawdzi
wymi uczniami Jezusa Chrystusa: lecz na nieszczęście 
odróżnianie to jest potrzebnem dziś, kiedy się znacbo 
dzi tylu fałszywych chrześcian.

Słowem zatem, towarzyszenie bractw, kongregacyi 
i wiele innych oznak zewnętrznych religii absolutnie 
są zakazane.

Natomiast jeżeli umrze indywiduum, które okazy 
wało i zachowywało aż do śmierci ducha niewiary 
i sekciarstwa; jeżeli, powtarzam, indwiduum, należące 
do tak zwanych wolnodumców, umrze, o wtedy nie 
istnieje żadna przeszkoda; odprowadzane bywa ono do 
grobu przez tysiące osób tej samej kategoryi, otaczane 
licznemi stowarzyszeniami z ich chorągwiami, i wie
zione wspaniale na przepysznym katafalku, ciągnionym 
przez bieguny pieniące się; następnie postępują za 
trumną jego niedowiarcy wszelkiego rodzaju, którzy 
wygłaszają mowy, przepełnione jak najgrubszemi błę 
darni a nawet zaprawione jak najspiośniejszemi niedo
rzecznościami. Nie, wtedy nie ma żadnej przeszkody 
żadnego zakazu; przeciwnie, udzielaną bywa, jako na
groda, jak najobszerniejsza protekeya temu, który so
bie drwił z Boga.

Ten zaś, który na wędrówce swej chce postę_ 
wać za Jezusem Chrystusem, nie jest cierpiany i jak 
największe ucięmiężenia walą się z wszystkich stron 
na ¡tych, którzy kierują kroki swe ku temu Środkowi 
prawdy. Cześć wam zatem, którzyście pełni odwagi 
i odrzucając wszelką obawę, przybyli tutaj oddać 
hołd trumnie świętych Apostołów. W ten sposób bie- 
rzecie i wy udział w procesyi, która postępowała za 
Jezusem Chrystusem, celem usłyszenia Go, podziwiania 
Jego cudów i naśladowania Jego przykładów. Tak, 
wy należycie do dobrej liczby, tych którzy na całym 
świecie postępują w jeden sposób za boskim Mistrzem, 
wyznawają tę sarnę wiarę i odznaczają się tą samą 
wytrwałością. Oby Bóg was błogosławił i tych wszyst
kich z wami! Wszyscy, połączeni ze mną, wznieśmy 
razem głos ku niebu, i udając się do Tego, który 
tronuje na prawicy Ojca, błagajmy Go, ażeby przez 
zasługi najdroższej Jego krwi, wyrwał lud ten z rąk 
wszelkich nieprzyjaciół i bronił go tak od gwałtownych 
zaczepek, jak i od zamachów sekretnych, wymierzonych 
przeciwko niemu. „

młodsze barki ciężar codziennych zatrudnień; 
ale mnóstwo rywalów współubiegało się o naj
niższe nawet posady i nadzieje niknęły jedna po 
drugiej, dzień po dniu przechodził na bezowocnych 
próbach; a wieczorem złamany, zmęczony,' wracał 
do stancyi smutniejszy, z mniejszą odwagą niż 
wczoraj. Świat był przepełniony, nie było miej
sca dla niego.

Paweł postanowił wreśeie zaniechać wszel
kich poszukiwań. Wyniósł się z swego pokoiku, 
najął mieszkanie — umeblowane, kazał umieścić 
na bramie domu błyszczący napis, oświecony wie
czorem wielkim czerwonym globusem, aby zda- 
leka było wiadomem, że chorzy mogą znaleść 
w tym domu pomoc lekarską. Tentonville, gdzie 
młody lekarz się osiedlił, jest częścią miasta lu
dną i ubogą, ale stan jego kieszeni nie pozwalał 
mu innej obierać. Chciał rozpocząć od małego, 
robić wszystko, co od niego zależeć będzie, a po 
wodzenie — Bogu polecić. „Tutaj przynajmniej, 
myślał, znajdę jaką praktykę; nie będzie bogatą 
ale mnie tak mało do życia potrzeba!“

Gdy doktor Chapman dowiedział się o tern 
postanowieniu, nie szczędził przyjacielowi rad 
i wymówek.

— Cóż za szaleństwo Wintera, zagrzebywać 
się w takiej dziurze. Porzuć, wierz mi — tę 
budę: najmij parter w West-End, dawaj dobre 
obiady kolegom fakultetu, miej konie, karetkę, 
słowem zamydlij trochę — oczy: tak się robi

— Ależ mój przyjacielu, rzekł Paweł prze
rażony, zginąłbym z kretesem! Zkąd mam 
wziąść bez pieniędzy ten elegancki parter, powóz 
i konie?

— Kupiłbyś je naturalnie na kredyt. Kre
dyt mój drogi różni kraje cywilizowane od dzi-

Ach! Sakum fac populum tuum Pominę! Boże, 
Ty widzisz ilu niebezpieczeństwami otoczony jest Twój 
Kościół; ratuj go zatem! a z Kościołem Twoim ratuj 

lud Twój! Ratuj go od uścisków protestantów, ra
tuj go z rąk niewiernych, ratuj go z owych paszczy 
żarłocznych (bocche voraci), które pożarły już całą 
Twoję ojcowiznę!

Błogosław nas, błagamy o to błogosławieństwo, 
które napełnia zawsze nasze umysły nową odwagą 

coraz bardziej odżywia wiarę w wszystkich krajach, 
a mianowicie w tych, gdzie Kościół Twój najbardziej 
jest prześladowany, ażeby prawdziwie wierzący mogli 
opierać się wytrwale i nie wpadli w sidła szatana, 
przyjmującego oblicze perfidyi ludzkiój, lub tycli, któ
rzy się nazywają clirześcianami, lecz którzy są pra
wdziwymi synami szatana i biegną nieustannie ku po
tępieniu wiecznemu, ażeby nie poszli w ich ślady.

Błogosław również i mnie, mój Boże, i udziel mi 
siły do spełniania zawsze Twojej świętej woli!

Co do mnie, ja was błogosławię, mojo kochane 
dzieci, i błogosławię zarazem wszystkich tych, którzy 
są z wami; błogosławię was teraz i w godzinę śmierci, 
ażebyścio w tój najważniejszej chwili mogli oddać du
sze wasze w ręce Boga i żebyście w ten sposób stali 
się godnymi chwalenia Go przez całą wieczność.

Benedictio Doi itd.“

MOWA
Br. CliosłowsMego.

Wiadomo Panom z druków ogłoszonych przez 
komisyą, która obradowała nad ustawami jurydyczncmi, 
żeśmy Polacy następujący postawili w niej wniosek:

„b y w m a j ą c y c li się nowo u s t an o wi ć 
wielkich ustawach sądownictwa 
językowi polskiemu w dawniej
szych dzielnicach Polski te przy
znano prawa, które mu mocą trak
tatów międzynarodowych prawno
politycznie zatwierdzone zostały; 
respect. aby takowy obok niemie
ckiego został uznany jako język
k r a j o wy.“

Dołączone motywa wyczerpnęły wniosek ten 
jak najzupełniej tak pod względem prawno-polity- 
cznym, jak humanitarnym. Komisya jednakowoż wnio
sku naszego niestety nie przyjęła, owszem przeszła 
nad nim do porządku dziennego.

Pomimo to występujemy z wnioskiem naszym 
wobec plenum sejmu, by zakonstatować, że obsta- 
jemy na zawsze przy prawach solennie nam gwaranto
wanych — dalej, by zakonstatować, że uczyniliśmy— 
co zresztą poczytujemy sobie za najświętszy nasz obo
wiązek — że, mówię, uczynili1' ’y wszystko o ile sił 

:ąe w obronie przysługujących ży- 
emu pod p prusko-tm.-dec

kiem.
Byłoby zaiste zbytccznem powtarzać tu ponownie 

wszelkie patenta okupacyjne, traktaty międzynaro
dowe i orędzia królewskie, albowiem rzecz sama do
statecznie jest zrozumiałą z motywów naszego wnio
sku z dnia 20 stycznia 1875, jak również z motywów 
wniosku naszego Stawionego w komisyi, która obra
dowała nad ustawami sądownictwa. Nie myślę mate- 
ryału tego ponownie przed Panami rozwijać. Lecz 
przypominam Panom, że obok względów politycznych 

prawniczych istnieją także względy humanitarne.
Zaiste, szczególniejszą tworzyłoby — to ilustra 

cyą do chwilowego prądu politycznego, gdyby rządy 
niemieckie, po wyrugowaniu języka polskiego ze szkoły, 
zechciały go także usunąć ze sądów i to w chwili, 
kiedy wielkie mocarstwa tak absolutne, jak konstytu
cyjne starają się i dążą, żeby bronić praw narodo
wych wszelkich ludów pod panowaniem turcckiem, 
mianowicie zaś, aby zabezpieczyć językowo ich prawa 
w szkoło i w sądzie. Nie tuszymy, iżby wysoki sejm

kich; mógłbym ci mnóstwo osób przytoczyć, 
które, zacząwszy bez innych środków, są teraz 
milionowemi. Chcesz wnijść ziemi drzwiami do 
naszej profesyi. Przedstaw się pacyentowi z za- 
błoconemi butami, w łatanym surducie, a będzie 
myślał, że wielką łaskę robi, dając ci pół talara; 
gdybyś był przybył powozem, byłby ci ofiarował 
louidora z wdzięcznością.

— Nie, odrzekł Paweł, nie chcę się stroić 
w fałszywe pióra, wydawać się czem nie jestem. 
Nigdy, dodał wzruszonym głosem, nie spróbuję 
szczęścia cudzym majątkiem. .

— Mało kto inaczej robi, zaręczam. Poj- 
miesz, że nie radzę ci wyzyskiwać dobrą wiarę 
publiczności, ale czemużbyś nie umiał uczciwie 
użtć kredytu dla polepszenia twego losu.

— Bo jest, rzekł młodzieniec, — i dziany 
wyraz smutku rozlał się na jego twerzy -+• bo 
jest na świecie rzecz, która się nazywa przypa
dek, i przypadek obróciłby się przeciwko mnie. 
Zacząłbym z najlepszemi zamiarami, skończyłbym 
może na zrujnowaniu siebm' i drugich. Nie, nie 
chcę, nie mogę się na to/^stawiać.

Usta mu drżały, brwi miał ściągnięte. Nie 
pierwszy to raz widział lekarz tak nagłe wzru
szenie w jego twarzy; jakie słowo zapewne, lub 
nic nieznacząca okoliczność wywołała znów marę 
ciężącą na życiu Pawła. P. Chapman byłby dał 
wiele, żeby mu powierzono tę tajemnicę i mógł 
pocieszyć i wesprzeć przyjaciela; ale zbyt był 
delikatnym, aby wkradać się znienacka do prze
szłości, którą mu zataić chciano. Zdawał się 
być całkiem zajęty przeglądaniem książek, aby 
dać czas młodzień wi uspokojenia się; prze
rzucał je przez parę minut, potem kładąc je 
na stół:

zechciał mniej być pochopnym do zbadania i ułatwie
nia doli uciśnionej narodowości polskiej w poczuciu 
ścisłem prawa, aniżeli się to działo za czasów monar
chii absolutnej. A jednakowoż położenie 
nasze było wówczas o wielo pomyślniej
sze i znośniejsze, jak po dzisiejsze 
czasy. Wówezasbowiem szanowano je
szcze traktaty międzynarodowe i kró
lewskie orędzia, a wyraz humanizmu 
nie był jak dziś czczym li dźwiękiem.

(Prawda.)
Pod najrozmaitszemi pozorami pozbawiano nas 

naszych praw, a obecnie kusicie się jeszcze o za
mach na ostatnie nasze prawo, które nam pozostało. 
(Niepokój).

Przecież statystyczne sprawozdania okazują, że 
źyją pod panowaniem pruskiein przeszło 2 miliony 
Polaków, którzy albo niedostatecznie, albo wcale nie 
posiadają języka niemieckiego. I w rzeczy samej 
wszystkich tych ludzi — tak cały nasz stan włO' 
ściański — wprawiacie ustawą tą w pewien stan 
oniemienia (mundtodt), pozbawiając ich tóm samem 
wszelkiego prawa.

A zatóm pytam Panów, jakaż byłaby jeszcze 
różnica pomiędzy rajasami a Osmanami z jednej, ; 
pomiędzy polskimi włościanami a Niemcami z dru- 
giójx strony? Podobnego poniżenia żyjącego jeszczi 
żywiołu narodowego w celach małodusznej polityk 
niepodobna pogodzić z prawdziwóm uczuciem ludzko 
ści — tak obraża ono wszelkie poczucie sprawie, 
dliwości.

Zdaje się, jakoby wobec nas tą samą powodo 
wano się polityką, którćj przestrzegał także pewiei 
książę, i to książę Metternich. Zamiast bowiem na 
rodowościom, wchodzącym w skład monarchii austrya 
ckiej, przyznać i oddać przysługujące im prawa, prze 
kładał on szczwać jeduę ną drugą, by w ten sposó 
sztuczne sprawować rządy. Dzieło jego osławion 
ukoronowaliście Panowie sami — pod Sadową.

Przedkładając wniosek nasz wysokiemu sejmów 
nie występujomy, jakobyśmy zamierzali prosić Wa: 
Panowie, o łaskę — bynajmniej. My Polacy odzj 
wamy się z usprawiedliwionemi naszemi żądaniau 
do wszystkich partyi wysokiego zgromadzenia, tuszą 
iż nie pochwalicie i nie przyjmiecie wniesionych prze 
rząd srogich (bart) ustaw, skierowanych przcciwk 
nam, gdyż ani własnej sprawie narodowej, ani spra 
wicdliwości, ani toż postępowi prawdziwemu żadni 
nie zrobilibyście przysługi.

Wydane ostatniemi czasy kolejno z tak wielki, 
pospiechem srogie przeciwko nam Polakom praw 
bardzo smutne pociągają za sobą następstwa w 
wszystkich życia stosunkach. A kiedy dawniej Polać 
i Niemcy żyli obok siebie w pewnej zgodzie, osta 
tniemi czasy zaostrzyły skierowano przeciwko Pola 
kom prawa tak dalece różnice, że dalsze pożyci 
wielce staje się utrudnionóm. Ka’dy bowiem stań 
czny Polak lub Niemiec, widząc się w koniecznoś 
wzajemnego pożycia w tak uciążliwych okolicznościac! 
nabywa prawdziwego wstrętu do wszystkiego, ćo< 
otacza. A przecież zdajo się częstokroć, że rząd za 
mierzą swem ustawodawstwem podobne stosunki 
stwarzać i utrzymywać!

Oby krótkie te wzmianki, któremi zamiorzyłe 
uzasadnić mój wniosek, potrafiły Panów skłonić , 
przyznania nam słusznych naszych żądań.

Prosząc Was przeto, abyście głosowali za wró 
skiem naszym, jesteśmy przekonani, że nie zeclicec 
w poczuciu Waszej siły i potęgi, która Wam - 
o ozem nic wątpimy — jako najwyższemu ciału ust 
wodawczemu Niemiec przysługuje, przyłożyć rąk fi 
szych do zniweczenia ostatniego naszego prawa.

KORESPONDENCIE KURYERA POZA

Buk, 22 listopada.
(z) Czytelnicy Kury er a przypomną soli 

że niedawno, w czerwcu t. r„ donosiłem, iż land)

— Powiadam ci Winterze, iż wielkie szci 
ście, że taki jak ja przyjaciel czuwa nad to 
Musimy prędzej czy później wydobyć się z tf 
gniazda sierszeni, w które się wpakowałeś. 1 
no, nie marszcz się tak. Każdy zna swoje iu 
resa, nie mam prawa dawania ci rady, ale u 
szę burczyć, kiedy widzę, że taki jak ty cz 
wiek, człowiek zdatny i z przyszłością, zagrzeb 
się na takióm nędznem przedmieściu. Wrei 
zdecydowałeś się z wiadomością rzeczy, nie 
steś ślepym a jednak powiem ci, że nie wid) 
dalej, jak koniec twego nosa. Rozmowa zwróć 
się potem na inne przedmioty. Przykro b; 
Pawłowi rozstawać się z doktorem, gdyż te 
wiedziny były prawie pożegnaniem. Odtąd nił< 
lekarz będzie musiał zostawać ciągle w do 
niewolnikiem tego zagadkowego klienta, W 
może w każdej godzinie do drzwi jego zadz’ 
nić. Pan Chapman nie chciał go puścić pi 
dzień cały; a gdy przyszła godzina rozstania 
trzymał długo rękę Pawła w swoich dłonią 
łza zwilżyła nawet jego oczy zwykle tak wes 
i żartobliwe, gdy powiedział:

— Niech cię Bóg prowadzi, moje dzie< 
niech cię Bóg prowadzi. A jeśli będziesz 
trzebował przyjaciela, wspomnij na mnie. I 
bry doktor stał jakiś czas nieruchomy, z oczj 
wlepionemi w drzwi, które się zamknęły 
Pawłem.

— Jest dziwna tajemnica w życiu tego i 
dzieńca, pomyślał. Czemuż ją tak starai 
ukrywa? Z pewnością nic nie zrobił, czeg 
się wstydzić powinien.

(Ciąg dalszy nastąpi).



naszego powiatu z polecenia p. Massenbacha 
zawezwał dozór tutejszego kościoła, by polecił 
rendantowi kasy kościelnej, iżby pewne dochody 
proboszczowskie wypłacał nie proboszczowi, lecz 
kasie massenbacbowskiej, na umorzenie nałożo
nych na proboszcza kar za niekorespondowanie. 
Dozór odpisał wtedy z godnością, pismo to wy
drukowaliście.

Brzmiało ono:
1) że pieniądze, któro ma aresztem obłożyć, prze

znaczone są na odprawianie mszy św.; gdyby proboszcz 
tych pieniędzy nie pobierał, zwolnićby się mógł od 
obowiązków do nich przywiązanych ;

2) że jako katolicy nie mogą się przyczyniać do 
karania proboszcza, który obowiązki swe sumiennie 
wykonywa;

3) że do nakładania tak wysokich kar p. Massen
bach nie miał prawa ;

4) że jako członkowie dozoru kościoła katolickiego 
nie widzą się zobowiązanymi do wykonywania admini
stracyjnych przepisów p. landrata.

Na to pismo dopiero teraz odpowiedział p. 
landrat jak następuje:

Neutomischol, den IG November 1876.
Dem Kirchenvorstande erwidere ich auf dio Vor

stellung von 3 Juni d. J., dio Tilgung dor gegon den 
Pfarrer Akoszowski zu Buk fostgosetzton Ordnungsstrafen 
von dor Praebendalcasse betri ffend, ergebenst, dass nach 
Auskunft des Königl. Commissarius für die erzbischö
fliche Vermögensverwaltung in dor Diöceso Posen die 
Messstipendia einen Tlioil der Pfarreinkommens bilden, 
und dass der Umstand, dass solcho zur Dockung der 
vom Propste Akosztwski verwirkter Ordnungsstrafen 
verwendet werden, den Letzeren von der Erfüllung dor 
fundationsmässlgen Obliegenheiten nicht entbinden kann 
dass vielmehr, falls Horr Akoszowski diese Obliegenhei
ten nicht erfüllen sollte, den Stiftern diosor Stipendien 
ein Klagerocht gegen ihn zusteht.

Es behält hiernach boi allon meinen früheren 
Beschlagnahmeverfügungen, soweit sie durch mieli nicht 
ausdrücklich aufgehoben sind, sein Bęwendon und 
ersuche ich den Kirchenvorstand nochmals diesen Ver
fügungen nunmehr baldigst Folge zu gebon, da ich 
anderfalls gezwungen wäre, gegen den Kirschenvofstand 
geeignete Z w a n g s.m a s s r e g e 1 n in Anwenduug zu 
bringen.

Dor Landrath 
(podp.) Z ¡i c h a r i a e.

An
den Katholischen Kirchenvorstand zu 
Buk, z. H. des Vositzenden Kittergutz- 
besitzer Herrn von Niegolewski

Hoch wohlgoboren
zu Nicgolowo.

Z Krobskiego, 23 listopada.
(f) Smutne i opłakane było już dawniej po

łożenie ludu naszego dla tego, że sądy nasze 
posługiwały się prawie wyłącznie językiem nie
mieckim, i że lud nasz z każdą odrobiną szukać 
musiał kogoś, ktoby mu pismo nadesłane prze
czytał, a mianowicie przetłómaczył. O jakże on 
był szczęśliwy, gdy miał kogo ze swoich: księ
dza lub pana na wsi, któryby mu tę posługę od 
dał. Jeżeli zaś szukać jej musiał gdzieindziej, 
dokądże była prawie jedyna ucieczka jego ? Oto 
do żydów-szynkatzy w mieście, którzy język ten 
znają, A posługa ta, na którą w takim razie 
był wskazany, czyż nie była połączona z naj
większą dla niego szkodą? Wszakże drogo on 
ją zawsze opłacać musiał. Nazywało to się ni
by, że za nią nic się nie żąda, ale czyż na tej 
ofercie nie wychodził bez porównania gorzej, ani
żeli gdyby ją pieniędzmi opłacił ? Cóż się to 
bowiem zwyczajnie działo ? Oto że biedny chło
pek przy tój sposobności w uznaniu wyświadczo 
nej mu przysługi dać musiał jakiś zarobek go 
spodarzowi, który w takim razie zwykł mawiać: 
„Szynk to mój pług, to moja rola.“ Wiemy zaś, 
co to okazya, jak niebezpieczna dla każdego, cóż 
dopiero dla prostego ludu naszego. Najgorzej go 
podrażnić, a wszystko z nim zrobić można. Po 
drażniony i rozgrzany wódką, wdrapuje on się 
na wysokie góry, a choćby takie jak pod Skali' 
cami i Nachodem, i spędza z nich nieprzyja
ciela. Bywało że, wypiwszy sobie wódki, by się 
od szynkarza dowiedzieć, co tam prześwietny sąd 
pisze i czego chce od niego, że wtenczas sie
dział w szynkowni i pił cały dzień z największą 
szkodą zdrowia a nawet życia, co najmniej zaś 
ze stratą największą, nietylko grosza, ale i go
spodarstwa. Przytera często, straciwszy rozum 
i przytomność, podpisywał weksle i wyzuwał 
siebie, żonę i rodzinę z wszelakiego dobytku. 
Na wieleż to on innych strat i szkód był przez 
to narażony? Któż je obliczy — opisze? Nie 
hyłoż to dla niejednego przyczyną, że został pi
jakiem? Położenie to atoli, jakkolwiek smutne 
i opłakane, znośne było jeszcze o tyle, że tak 
administracyjne jak sądowe władze przyjmowały 
wszelkie odpowiedzi, podania i wnioski w języku 
polskim, i że przeto łatwiej było ludowi na' 
szemu znaleźć kogoś, któryby mu takowe napisał. 
Gorzej bez porównania, gorzój jest od czasu, jak 
językiem urzędowym został wyłącznie język nie
miecki i odtąd wszelakie władze nie chcą niczego 
przyjmować, co nie jest w języku tym napisane. 
Łatwiśj było bowiem o tłómacza, aniżeli o In 
dzi, którzyby pisać umieli w języku tym oczy
wiście tak, żeby się to na coś przydało. Nie 
rzadko też spotkać się można z ludem naszym 
po małych miasteczkach, dopytującym się o pi- 
szących po niemiecku. Na wsi bowiem, gdzie 
mieszkają, nie masz nikogo, ktoby się na tej 
sztuce znał.

Więcej też aniżeli dawniej wskazany jest 
lud nasz na pomoc i posługę ludzi, którzy 
smutne położenie jego wyzyskują i demoralizują, 
a przez to do upadku go prowadzą. W tych 
dniach dopiero zdarzyło mi się widzieć w Krobi 
gospodarza z Żytowiecka, który jako przewo
dniczący w dozorze tamtejszego kościoła chodził 

-po ulicach z wielką pliką papierów, zwróconych 
mu przez p. Perkuhna czy p. Massenbacha „mit 
dem Anheimstellen, das Schreiben in deutscher

Sprache einzureichen.“ Czy znalazł kogo, ktoby 
się pracy jednej łub drugiej podjął, nie wiem, 
ale to wiem, że na opłacenie pracy tej nie ma 
żadnego funduszu, i że sprawa, o którą tu 
głównie chodziło, była bardzo pilna, bo dotycząca 
pożyczki kapitału kościelnego, złożonego w kasie 
sądowej, nie przynoszącego proceutu, owszem 
narażającego kasę kościelną na koszta, boć 
depozyt sądowy nie przyjmuje pieniędzy do 
aserwacyi darmo. Wiem też, że pretendent do 
kapitału tego, rachując z pewnością na pożyczkę, 
która mu była zapewniona, w okropnem znaj
duje się położeniu. Nie może bowiem dla 
zwłoki, jaka dla niemieckiego języka powstaje, 
podnieść pieniędzy i zaspokoić wierzycieli, którzy, 
korzystając z tego, od tygodnia do tygodnia coraz 
większe dopisują procenta. Wiadomo, że ks. 
Z i n g 1 e r a, proboszcza z Żytowiecka, wywie
ziono poza granicę Księstwa, że dla tego 
tam wszystko w największym rozstroju i że 
biedny dozór kościelny nie wie sobie rady, 
w jaki sposób interes ten załatwić. Cóż 
też przewodniczący mianowicie dozoru na
chodzi się i czasu sobie drogiego namudzi, 
szukając po za granicą wsi, w której mie
szka, pomocy i rady, ilekroć razy skrypt jaki 
dostanie! Ileż to on i grosza gotowego wydać 
musi, przyszedłszy do jednego lub drugiego mia
steczka? Słyszę, że podobnie jak dozorowi ko
ścielnemu w Żytowiecka, i innym dozorom listy ich 
p. komisarz dla zarządu biskupiego nad majątkiem 
kościelnym z takiem samem „Anheimstellen“ 
zwraca. Między innemi zwraca wykazy majątku 
kościelnego. W wykazach tych przychodzą rze
czy, których sami księża nazwać nie umieją, cóż 
dopiero ludzie, którzy w szkołach nie byli, albo 
w całem swem życiu polskim tylko posługiwali 
się językiem ? Nie dziw też, że członkowie do
zorów kościelnych, mianowicie przewodniczący, 
chcą się z urzędów swoich zwolnić, powiadając, 
że na stare swe lata nie pójdą w naukę, ani też 
potrzebnych słowników nie będą sobie kupowali. 
Konieczności żądania wszystkiego w niemieckim 
języku tu co najmniej nie widzę. W gronie bo
wiem licznem urzędników król, komisarza są, 
o ile wiem, tacy, którzy język polski dokładnie 
znają. Myślę' zaś, że urzędnicy są dla ludu, 
a nie lud dla urzędników. Niedawno zameldO' 
wano policyi w Krobi posiedzenie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej na powiat krobski. Panu 
Schalowskiemu, zastępcy burmistrza, niepodobało 
się zameldowania tego przyjąć dla tego, że było 
w języku polskim, chociaż urzędnik ten dobrze 
rozumie po polsku, boć się w Dolsku rodzi! 
i wychował i przed niedawnym czasem jeszcze 
sam się podpisywał Szałowski. Daremnie zje
chali się członkowie Towarzystwa zbliska i da
leka, bo posiędzenia być nie mogło. Zwraca się 
na to wszvr' ’-o uwagę szanownych posłów 
naszyci Jzyżby już żać,” na a. ^iiało 
być rady ?§L Wszakże, jeżeli tak dalej pójdzie, 
lud nasz a my z nim materyalnie koniecznie 
zubożeć musimy! A to — czyżby mogło być 
zadaniem i dążnością rządu, tyle sprawiedliwego 
i troszczącego się o dobrobyt poddanych państwa 
pruskiego ?

Berlin, 24 listopada.
(F.) Na dzisiejszym zebraniu sejmu niemie

ckiego toczyły się dalsze obrady nad znaną już 
ustawą, dotyczącą organizacyi sądownictwa.

Do §§ 151 i 153 przemawiał dr. Donimir- 
ski. Pomimo natężenia wszelkiego i zbijających 
argumentów, sejm poprawek polskich nie przy
jął. Jak zwykłe tylko centrum popierało Pola
ków. Szczegółów wszystkich dowiecie się ze ste
nogramów.

Praga czeska, 23 listopada.
XX. Dzienniki tutejsze od niejakiego czasu

ogłaszają jednobrzmiące, widocznie według pe
wnej modły uchwalone rezolucye rozmaitych re- 
prezentacyi gminnych tej treści:

„Znając polityczne przekonania większości 
w gminach obwodu naszego, wyrażamy je w spo
sób następujący:

1. Że oświacie i postępowi tylko wówczas 
uczyni się zadość, gdy ludy słowiańskie zo
staną z pod jarzma tureckiego zupełnie 
uwolnione i utworzone na półwyspie bał
kańskim niepodległe państwa.

2. Że dobro państwa widzimy zależne od ser
decznego połączenia Austryi z Rosyą. 
Przekonani, że życzenie to odpowiada ży
czeniom całego narodu czeskiego, pragnie
my, aby w sposób stosowny podanem zo
stało do wiadomości sfer rozstrzygają
cych.“

Demonstracye te widocznie mają poprzeć po
litykę, za którą w radzie państwa przemawiali 
Vosujak i Fauderlik. Pominąwszy jednak kwe- 
styą, czy po Rosyi na seryo spodziewać się mo
żna, że bez wszelkich samolubnych widoków 
i zastrzeżeń zeehciałaby w porozumieniu z Austryą 
pracować nad usamowolnieniein Słowian połu
dniowych, petycye te czeskie wobec silnego 
wstrętu Madziarów i Niemców, a może i innych 
ludów austryackich, przeciw sojuszowi z Rosyą, 
nie mają żadnego znaczenia.

Któryś z dzienników wiedeńskich rozgłosił, 
jakoby jenerał Czernajew wybierał się do 
Pragi. W tutejszych kołach politycznych nic 
o tern nie wiedzą. Zaznaczyć jednak należy, że 
niełaska, jaka podobno w Petersburgu padła na 
jenerała tego, nie zaszkodziła mu w opinii Cze
chów. Owszem składki na szablę honorową dla 
Czernajewa właśnie ostatniemi dniami wydały

plon obfity. Zdaje się, że rząd moskiewski oba
wia się owacyi, przygotowywanych dla jenerała 
w Rosyi i dla tego zakazał mu powrotu. Z góry 
powinien rząd rosyjski był przewidzieć, że dla 
rządu absolutystycznego i ciemiężącego tyle lu
dów, nie ma większego niebezpieczeństwa nad wy
stępowanie na zewnątrz w roli „oswobodziciela.“ 
Bardzo słusznie Biskup Strossmayer w znanym 
liście przewidział oddziałanie ruchu anti-ture- 
ckiego na Rosyą, tylko prawdopodobnie nie wol
ność, lecz krwawa jaka socyalna katastrofa bę
dzie bezpośrednim skutkiem tego przesilenia. 
Rola Czernajewa coraz staje się podobniejszą roli 
Lafayette’a.

Dzienniki federalistyczne ogłaszają dziś odezwę 
i spis kandydatów do wyborów do rady 
miejskiej. Odezwa przypomina liczne i wa
żne plany, jakich wykonaniem ma się zająć rada 
miejska, jako to: wodociągi, wystawienie nowych 
budynków szkolnych, założenie parku miejskiego 
na miejscu zburzonych wałów itd. Z ustępują
cych radzców na nowo zaleceni: dr. Rieger, wi- 
ce-burmistrz Zeithamer, profesor Tomek; pomię
dzy nowymi wymienić należy byłego ministra 
Ireczka i dr. Mildego, a resztę po większej czę
ści znajdujemy na spisie kupców i fabrykantów. 
Młodych, czyli radykalne stronnictwo, zupełnie 
usunięto. Jak przy przeszłorocznych wyborach, 
tak i teraz żaden z ustępujących radzców mło- 
doczeskich nie będzie wybranym. Frakcya ta 
coraz widoczniej ustępuje z widowni życia publi
cznego — jest to ważny argument przeciw tym, 
którym się zdaje, że zasadnicza opozycya, toczona 
wytrwale i energicznie, przysposabia zwycięztwo 
skrajnych żywiołów. Opozycya czeska nie ma 
nic innego na oku, jak przywrócenie staroda
wnych, historycznych praw kraju, jest to pro
gram zupełnie dodatni i dla tego też radykalna 
frakcya nietylko nie czyni postępu, ale coraz 
więcej upada.

Aczkolwiek minister Unger oświadczył w wy
dziale budżetowym, że znany okólnik do namie 
stników wywołanym został jedynie przez za
czepki dzienników włoskich, jednakże prokura- 
torya tutejsza, która i tak już w rzemiośje 
konfiskacyjném pracowała nader pilnie, podwoiła 
ostrożność i już najnicwinniejszych nie przepusz
cza artykułów, skoro dotyczą nie całości pań
stwa, lecz stanowiska rządu, Izby poselskiej, 
a nawet pojedyńczych frakcyi centralistycznych 
.Słońce“ dr. Ungera nie świeci nad Pragą.

W przyszłym roku od 8 do 13 września 
ma się tu odbyć wystawa przedmiotów 
agronomicznych i leśniczych. Będzie 
to od lat 20 pierwsza tego rodzaju wystawa 
w Pradze. Wczoraj komitet, zajmujący się tą 
sprawą, odbył pierwsze posiedzenie. Wiadomo, 
że agronomia i leśnictwo nigdzie w Austryi nie 
rozwinięte tak, jak w Czechach, gdzie istnieją 
jeszcze prawdziwie książęce majątki, administro 
wane w sposób wzorowy. Można się więc spo
dziewać bardzo przyzwoitej i pouczającej wy
stawy.

NśEftlCY.
* Berlin; 24 listopada. Na dzisiejszem 

posiedzeniu parlamentu niemieckiego kontynuo
wano obrady nad prawem o ordynacyi sądowej 
i rozpoczęto je od § 151, który brzmi:

Jeżeli sprawa się odbywa pomiędzy osobami, me 
władającemi językiem niemieckim, natenczas należy przy
brać tiómacza. Spisanie pobocznego protokółu 
w obcym języku jest niepotrzebne.

Przywołanie tłómacza może być zaniechanem, je
żeli odnośne osoby wszystkie posiadają język obcy.

Do paragrafu tego podał poseł dr. Cho- 
s ł o w s k i następującą poprawkę do drugiego 
ustępu: „Na żądanie stron spisać na
leży protokół poboczny w obcym ję
zyk u.“

Poprawka ta nastręczyła parlamentowi spo
sobność do drugiej edycyi wczorajszej jego dy- 
skusyi językowej, która naturalnie zakończyła się 
tym samym rezultatem, co wczorajsza, to jest 
odrzuceniem poprawki. Za przyjęciem poprawki 
przemawiali posłowie: książę ksiądz Radzi 
wiłł (poseł bytomski), doktor Schroeder 
(z Lippstadt), dr. D o n im i r s k i, dr. R e i c h e n- 
sperger (z Crefeld) i z szeregów stronnictwa 
postępowego ze względów słuszności dr. H a e- 
nel. Przeciwko poprawce występowali: tajny 
radzea Schmidt, który dwa razy przemawiał, 
i poseł Puttkamer (z Sońsborga), któremu 
wczorajsze wawrzyny nie pozwoliły, jak się zdaje, 
milczeć. W równy sposób odrzucono i przy 
§ 153 wniosek o skreślenie ustępu, który pozo
stawia osądzeniu sądu, czy strona, nie posiada 
jąca języka niemieckiego, może w procesie w 
swoim języku zabierać głos. Cały Tytuł „Język 
sądowy“ (§§ 150—157) przyjęto bez zmiany po
dług uchwał komisyi. Tak samo przyjęto Tytuł 
15 (obrady i głosowanie trybunałów sądowych) 
i Tytuł 16 (dwumiesięczne ferye sądowe). Przez 
komisyą dodany Tytuł o rzecznikach nie podo
bał ¿się komisarzom rządowym, ponieważ rząd 
kwestyą tę w innem prawie chciał uregulować, 
i dla tego się przeciwko niemu oświadczyli, par
lament jednakże wbrew woli rządów przyjął go 
przy imiennem głosowaniu 163 głosami przeci
wko 128.

Przy odbytem dziś w Elberfeldzie uzupeł
niającym wyborze posła do pruskiej Izby posel
skiej w miejsce profesora doktora Haenel wy
brano kandydata połączonych stronnictw liberal
nych, kamelarza Runge z Berlina, 341 gło
sami; kandydat wolno-konserwatywnego stronni
ctwa, radzea ziemiański Melbeck, otrzymał 253 
głosy.

Przy sposobności tegorocznych procesyi Bo
żego Ciała wydany został, jak donosi Mainz. 
Jour, do załogi w Trewirze rozkaz dywizyjny, 
że żołnierze katolicy brać mogą w procesyacb 
jedynie udział z nakrytą hełmem głową, sku
tkiem czego wojskowi katolicy wcale na proce
syacb się nie pokazywali. Kapelan dywizyjny, 
ksiądz Vollmar, użalił się przeciwko takiemu 
rozkazowi do ministerstwa wojny i wniósł o znie
sienie tego rozkazu. W tych dniach prze
niesiono zamiast odpowiedzi księdza Vollmara do 
Altony.

Wyrok I instancyi, wskazujący księdza pro
boszcza Jarosza zKottwitz, na Górnym 
Szlązku, na 6 miesięcy więzienia, przez sąd ape
lacyjny w Wrocławiu potwierdzony został. — 
Ks. Jarosz za to osądzony został, że kapelanowi 
swemu, ks. Neumannowi, znanemu z bistoryi 
świętokradztwa, zakazał za upoważnieniem bi- 
skupiem wszelkie czynności duchowne. Sąd w tćm 
upatrzył przywłaszczenie sobie praw biskupich.

Schlesische Volks z. zapytuje się pro
kuratora w Opolu, dla czego podobnego procesu 
nie wytoczy rządowemu proboszczowi Mücke w 
W. Strzelcach, który dwom kapelanom swoim, 
doktorowi Giericb i Szynk zakazał czynności 
duchownych, aj zatem sobie także przywłaszczył 
prawa biskupie i powinien być karany podług 
prawa.

O udziale Niemców w paryzkiój wystawie 
powszechnej zamieściła Gegenwart artykuł 
widocznie z dobrze poinformowanego pochodzący 
źródła, ponieważ Reiclisanzeiger kilka z nie
go powtórzył ustępów. Ponieważ R e i c h s a n g. 
nic bez powodu w łamy swoje nie przyjmuje, 
dla tego uważamy dla wykazania, jak się w sfe
rach rządowych na tę sprawę zapatrują, za sto
sowne kilka ustępów ze wspomnianego powyżej 
artykułu przytoczyć. Gegenwart pisze :

Nasi sąsiedzi zpoza Wogezów mają dobrą pamięć. 
Wspomnionio wiolkiego powodzonia ostatniej paryzkiój 
powszechnej wystawy tkwi. jeszcze świeżo w pamięci 
wszystkich Francuzów, lubiących jeszcze z dumą rozpra
wiać o onych dniach, w których wszyscy potężni i wiolcy 
tego świata dawali sobie rendez vous w Paryżu, składając 
hołdy cesarzowi i jego dworowi, stolicy, ludności i Fran- 
cyi. Francuzi byłi naonczas miluchnymi, uprzedzającymi, 
przyjacielskimi gospodarzami ; każdy gość mógł się spo
dziewać jak najlepszego przyjęcia. Francuzi nie pouczyli 
się, że wystawy powszechne od roku 1867 wiolce upadły 
w opinii publicznej. Wmawiają oni w siebie, że niepo
wodzenie Austryi i Ameryki są skutkiem niozgrabności, 
jakiej się Francya nigdy nio dopuści. Paryż, tak sądzą, 
nie stracił swój siły atrakcyjnej, to też aż do ostatniej 
chwili mniemano, iż skoro Paryż wyślo zaproszenie do 
całego świata, aby się pofatygował do stolicy Francyi na 
obchód spokojnej uroczystości, że wszyscy zaproszenie to 
z wdzięcznością przyjmą. Zachowanie się rządu niemie
ckiego w tój sprawie po raz pierwszy napełnia zdnmie- 
niem Francuzów. Zaczyna im się wyjaśniać, że uroczy
stość, której koszta g o ś ć a nie gospodarz ponosi — 
właściwie urządza gość a nie gospodarz, i że, wogóle 
może tu być mowa o wdzięczności, to poczuwać się do 
niej powinien raczej gospodarz niż goście.

Gdyby można być pewnym, że przyjęcie tego za
proszenia doprowadzi do prędszego przywrócenia przyjaz
nych stosunków między Niemcami a Francyą — naten
czas możnaby prawie uważać za stosowne stłumienie od
zywającego się od lat wielu narodowego uczucia ; atoli 
wobec faktu, że uprzejmość niemiecka doznała weErancyi 
dotychczas samych tylko zawodów — potrzebaby ślepego 
optymizmu do tego, aby się pomyślnych rezultatów z wzię
cia udziału w paryzkiój wystawie spodziewać można. Ze 
odpowiedzialność za taki stan rzeczy więcej spada na 
prasę francuzką, aniżeli na wielką część przyzwoitej 
publiczności francuzkićj, tego zaprzeczyć nie można — 
atoli ta okoliczność nic a nic w całej sprawie nie zmieni. 
Gdzie zimno przyjaźń odpychają — tam się narzucać nie. 
wolno. Człowiek, który sam si-obie szanu-je,; 
nie chodzi za próg domu, gdzie go nieć hę-, 
tnie widzą, nawet wtakim razie, gdy mu 
es re jakiegoś nadzwyczajnego wypadku, 
zapewniają przyjacielskie przyjęcie.

FRANCYA.
* Paryż, 23 listopada. Univers podaje 

następującą sensacyjną wiadomość: „Wiadomo
ści, jakie z Madrytu otrzymujemy, pozwalają 
nam donieść, że tajny alians podpisany został 
pomiędzy Madrytem a Berlinem w przewidywa
niu prawdopodobnej wojny europejskiej. Fortece, 
które się obecnie odnawiają nad granicą Pyre- 
nejską, służą czysto wojskowemu celowi, mają
cemu związek z powyżej wzmiankowanym trakta
tem.“ Wiadomość ta, jeżeli się okaże praw
dziwą, powinna pobudzić Francyą do wiel
kiej ostrożności. Nieprawdopodobną ona — 
zdaniem naszém — bynajmniej nie jest. Pewną 
jest rzeczą, że polityka niemiecka stara się 
wszelkiemi sposobami utrzymać Francyą w tym 
stanie słabości, do jakiej ją nieszczęśliwa wojna 
w latach 1870/71 doprowadziła. Ponieważ je
dnakże w tak żywotnim, jak Francya, kraju osła-1 
bienie takie długo trwać nie może i każdy rok 
pokoju siły obronne “ kraju potęguje, przeto 
Niemcy, chcąc przewagę swą nad krajem tym 
zachować, ażeby przy nadarzonéj sposobności je
szcze bardziej go osłabić, łatwo pomyśleć mogły) 
o zobowiązanym im z wojny karlistowskiéj rzą
dzie króla Alfonsa w Hiszpanii i wciągnąć gę 
na wszelkie ewentualności do sojuszu ze sobą) 
Koeln. Ztg, powtarzając wiadomość, podaną 
przez U n i v e r s ’a, nazywa ją naturalnie po pro-| 
stu wymysłem, kto jednakże głębiej się nad 
kombinacyą tą zastanowi, mianowicie bezstron-’, 
nie rzeczy sądzący, ten przyznać musi, że alian 
niemiecko-hiszpański jest rzeczą nader prawdo 
podobną.

Jutro odbędą się w senacie wybory dwóck 
senatorów i równocześnie odczytaném być ma 
sprawozdanie o prawie, tyczącćm się zaprzestani; 
ścigania komunardów. Lewica domagać się pra
wdopodobnie będzie odroczenia obrad do soboty 
Spodziewają się, że Wiktor Hugo wypowie przi 
tój sposobności znowu szumną, pełną zwykłycl 
frazesów mowę.



Journal des Débats przemawia dziś 
ostro do społeczeństwa moskiewskiego. Ma ono, 
według pomienionego dziennika, największe podo
bieństwo do społeczeństwa francuskiego w cza
sach poprzedzających rewolucją. To samo nagłe 
przejście z uciemiężenia i otrętwienia do niedo
kładnie pojętych stósnnków większych wolności, 
to samo zakorzenianie się radykalizmu, ta sama 
literatura tendencyjna, te same dążności roz
przestrzenienia się, te same frazesy, że się wy
rusza z armiami, w celu uszczęśliwienia innych 
narodów wolnością. Rosyjska dyplomacya cał
kiem odstąpiła od tradycji dawnej dobrej (sic) 
szkoły. Jeden tylko jest jeszcze mąż, który ma 
siłę skierowania tego wszystkiego na dobre tory 
— car Aleksander. Na obietnicach zatem cara 
uzasadniają wszystkie nadzieje utrzymania po
koju. Co za iluzye? Czy Journal des 
Débats nie zna historyi rozbiorów Polski ? — 
A jeżeli je zna, dla czegóż sądzi, że obietnice 
cara Aleksandra II więcej mają być warte od 
zaklinania się jego babki, Katarzyny II, że do
bro Polski jest jéj tak drogie?

R 0 S Y A.
* Petersburg. Journal de St. P é - 

tersbourg ogłasza depeszę kanclerza rosyj
skiego, księcia Gorczakowa, datowaną w carskiém 
Siole na dniu 7/19 listopada do ambasadora 
rosyjskiego w Londynie, hrabiego Szuwałowa. 
Depesza ta brzmi w głównej osnowie, jak na
stępuje :

„Lord A. Loftus przeczytał nam depeszę, którą 
lord Derby w dniu 30 października do niego wystosował, 
i dał nam zarazem odpis tejże. Rekapituluje ona usiło
wania gabinetu londyńskiego, poczyniono celem przywró
cenia pokoju nu Wschodzie.“

Z przyjemnością zaznaczamy uznanie usiłowań na
szego gabinetu carskiego, któreśmy podejmowali w celu 
porozumienia się mocarstw, gdyż widzieliśmy jedynie 
w tern porozumieniu środek rozwiązania na drodze poko
jowej zawikłań wschodnich, — a zwracaliśmy przede- 
wszystkióm uwagę na gabinet londyński. Już w sierpniu 
minionego roku poleciłem Panu w Vevey wobec rosnącego 
powstania na Wschodzie zwrócić uwagę angielskiego gabi
netu na tę sprawę, ale rząd Jego Królewskiej Mości nie 
widział jeszcze niebezpieczeństwa. Jedyne Austro-Węgry, 
jako bliżej interesowane, zgodziły się na wspólne z nami 
porozumienie.

Projekt hrabiego Andrassogo z 30 grudnia, który 
stał się podstawą naszych rokowań, uzyskał przyzwolenie 
Anglii, ale kiedy się okazało, że projekt wiedeński nie
wykonalny z powodu braku środków do praktycznego 
przeprowadzenia i kiedy dla tego trzy dwory cesarskie 

rzez berlińskio mémorandum reszcie mocarstw przedlo- 
yły rozleglejszy plan sformułowanych gwarancyi, — ga

binet angielski za dobre uznał boz tłómaczenia się dal
szego cały projekt odrzucić.

Mimo że skutkiem owego kategorycznego odrzu
cenia berlińskiego memorandum rozwiązanie kwestyi 
wschodniej drogą pokojową odroczone zostało, stara się 
carski wszolkiemi środkami dawniejszą zgodę przywrócić. 
Jeśli jednakowoż dyferencye w czasie rokowań zachodziły, 
nie leżały one w intoncyach obu rządów, tylko w okoli
cznościach zewnętrznych, jak tego dowodzą dwa punkta 
sporne, tyczące się środków militarnej i morskiej egzekucyi, 
nadto sześciomiesięcznego rozejmu.

Co do pierwszego punktu, a głównie sprawy mor
skiej, ustąpiliśmy chętnie angielskiemu gabinetowi, przy
znając mu w tej mierze pierwszeństwo. Na drugi punkt, 
zgodzić się jednak nie mogliśmy gdyż, zdaniem naszóm, 
wszelkie połowiczne gwarancje, dawane Serbii i jCzarno- 
górzu w miejsce trwałego pokoju, nie mogły tych krajów 
uspokoić.

Mimo wszystkich tych różnic podamy pierwsi rękę 
do zgody i z przyjemnością uważamy projekt angielskiego 
gabinetu co do konferencyi mocarstw za zwrot do le
pszego. Zdaje nam się jednak obowiązkiem okre
ślić stanowisko nasze, co do punktu, w którym się 
różnimy z ministerstwem Jéj Królewskiej Mości. W tém 
jednak zgadzamy się z lordem Derby, że trzeba konie- 
cznio przez rzoczywistą naprawę położenia chrześcian 
sułtanowi poddanych raz na zawszo burzę wschodnią za
żegnać, ażeby nie zaniepokojała pokoju europejskiego — 
nie możemy się tylko porozumieć co do środków opera
cyjnych.

Gabinet londyński chciałby kwestyą tę rozwiązać 
mocą: traktatu z roku 1856, nio zważając, że lat 20 
nabytego doświadczenia w rachubę wejść powinny. A to 
doświadczenie nauczyło, że ów traktat nie krępował w 
niczóm Tnrcyi, która,czując się bezkarną, grzeszyła przeciw 
humunitarności, tak samo jak dawniej,'tak iż mocarstwa 
same zmuszone się widziały naruszać świętość traktatu, 
aby w pomoc przyjść uciśnionym, jak się to stało w Sy- 
ryi, w Serbii i w Kandyi. Jedyna Rosya zwracała uwagę 
Europy na system tureckiego panowania, aż się stało, jak 
przepowiadała, bo nigdy jeszcze okrucieństwa Pprty tak 
daleko nie doszły, jak właśnie dziś. Sądzimy, że już 
czas się przekonać, ż« potrzeba radykalnego środka, aby 
wykorzenić złe kiełkujące w stosunkach tureckich.

Porta pierwsza skłonną była do złamania zobowią
zań, wziętych przez przyjęcie traktatu z roku 1856. Eu
ropa ma prawo dbać o to, aby traktat był zachowany, 
a jeźli Porta nie zdolną do dotrzymania warunków, po
winna Europa sama się o to postarać.

Choć leży w interesie Rosyi, jako państwa najwię
cej w tóm interesowanego, postarać się o spokój, gabinet 
carski chętnie chce się poddać orzeczeniu mocarstw.

Co do osobistych pragnioń gabinetu carskiego, 
upoważniłem Waszą Ekscelencyą w dniu 22 października 
przedłożyć takowe pierwszemu sekretarzowi stanu Jéj 
Królewskiej Mości.

Upoważnienie to potwierdził cesarz w Liwadyi 
mocą swego słowa monarszego woboc Lorda A. Loftusa.

Upoważniamy Waszą Ekscelencyą do przeczytania 
lordowi Derby téj depeszy i dostawienia odpisu.

Proszę przyjąć ... i t. d. ..
Prócz powyższej urzędowej depeszy wystósowal 

kanclerz Gorczakow list prywatny do hrabiego 
Szuwałowa, który poniżej częścią w głównój 
osnowie, częścią w dosłownym podajemy prze
kładzie:

„Dowiaduję się — pisze kanclerz rosyjski — z Pań
skiego ostatniego pisma ku wielkiemu memu zdumieniu, 
że niektóre umysły niepokoją dotychczas w Anglii idee 
o naszych żądzach zaboru Carogrodu i o testamencie 
Piotra Wielkiego. Przyznam się, że sądziłem, iż starym 
tym historyom ludzie dawno już przestali wierzyć i zali
czają je tak samo, jak zamiar zdobycia Indyi przez Ro- 
syą do bajek politycznych.“

Następnie zaręcza Gorczakow, że nigdy polityka carów 
nie była zaborczą, nie dążyła nigdy do anoksyi. Rosyi 
nadarzała się do tego sposobność w latach 1829. 1848 
i 1870, kiedy uwaga Europy w inną zwróconą była stronę, 
a przecież w czasach tych żadnego nie zaanektowała ona 
kraju. Niechże Anglicy na chwilę zapomną, że są Angli

kami, niech staną na naszóm (rosyjskióm) stanowisku, 
i niechże wtenczas powiedzą, czyby rządowi cesarskiemu 
doradzali zajęcie Carogrodu? Czemuż zatem nie chcą 
nam przypisywać tyle praktycznego zmysłu, jaki sami 
posiadają ?

Jedyną praktyczną kombinacyą dla rosyjskich inte- 
reców byłoby pozostawienie kluczy morza Czarnego w ta
kich rękach, które są za słabe, aby drogę tę ważną dla 
handlu mogły zamknąć Rosyi i zagrażać jéj bezpieczeń
stwu. Tureckie panowanie odpowiadało tomu programowi. 
Czyż jost to naszą winą, że Turcy nadużyli tego panowa
nia, csyniąc je nieznośnóm dla chrześciańskich swych 
poddanych? I czyż polityka angielska nie przyczyniła 
się do tego, budząc nieufność Turcyi przeciw Rosyi swą 
rywalizacyą ?

Jest to rzeczą bolesną, kiedj' dwa wielkie państwa, 
które, gdyby działały razem, mogłyby europejskie kwestye 
ku własnej korzyści i pożytkowi drugich uregulować, sie
bie i świat niepokoją przez antagonizm, oparty jedynie 
na przesądach i nieporozumieniach. Rezultaty tego anta
gonizmu są widoczne. Opinia publiczna w Anglii jest 
niemi zaniepokojoną. Nakłada to na cesarza obowiązki, 
których spełnienia dopełni. Ale w spełnieniu tych obo
wiązków bierze udział cała cywilizowana Europa. Któż 
przeszkadza Anglii wziąść część tych obowiązków na sie
bie, któż jej broni sprzymierzyć się z nami i bronić 
chrześcian tureckich? Kwestya wschodnia nie 
jest wyłącznie kwestyą rosyj ską; od niej za
leży spokój i ogólne dobro Europy i chrześciańska cywi- 
lizacya.

I czyż to pole nie jest dość obszerne, ażeby na 
nióm obok Rosyi pomieścić się mogła i Anglia? I ezy- 
żeśmy Anglii nie zapraszali do wspólnego działania, kie- 
dyśrny od niéj żądali, aby przysłała swo okręta do cieśnin 
morskich? I jakąż większą rękojmią dać możemy, że 
nie pragniemy wyłącznego posiadania Carogrodu ? W tym 
względzie oświadczył się cesarz otwarcie wobec lorda 
Loftusa a słowo jego książęce może tu być gwarancyą. 
Ambasador Anglii może to poświadczyć.

Gdyby było potrzeba — kończy kanclerz — pono
wić to zaleczenie, to zechciej to, kochany Hrabio, uczynić 
i to jasno i otwarcie. Bądź pewnym, że działać będziesz 
zupełnie, w myśl naszego dostojnego Pana.

TUR CYA.
* Carogród. Korespondent do Po lit. 

Correspond. donosi z Adryanopolu, o czéin 
i my już wspominaliśmy, że Wysoka Porta po
stanowiła uorganizować 8 pułków kozaków na 
wzór kozaków Czajkowskiego, którzy w wojnie 
krymskiej znaczne Turcyi oddali nsługi. Wspo- 
niany korespondent pisze dalej, że w wilajeeie 
Jedreńskim mieszka od dawnych czasów mnó
stwo Polaków, którzy zaproszeni zostali, aby 
wstępowali do tych pułków. Wiadomości téj za
przeczając korespondent tutejszy Gazety Lwo
wskiej, pisze, że wszystko to jest wierutnym 
fałszem, że nie istnieje w Turcyi żaden wilajet 
Jedreński. Ma to byó zapewne wilajet edreński, 
bo Turcy nazywają Adryauopol Bdreną, Co do 
mnóstwa Polaków, którzy mają od niepamię
tnych czasów zamieszkiwać w tym wilajeeie, to 
i ta wiadomość, według wspomnionego korespon
denta jest fałszywą. Liczba ich cała ogranicza 
się na kilku lub najwięcej na kilkunastu da
wnych oficerach pułku kozackiego, którzy dzisiaj 
zatrudnieni są przy budowie dróg żwirowych 
i przy kolejach żelaznych. Większym jeszcze 
fałszem jest wiadomość o zapraszaniu ieh do 
wstępowania w służbę wojskową; a druga wiado
mość o emigrantach polskich, objeżdżających 
Rumelią w celu werbowania do téj służby Po
laków, tyleż warta, co i owa o kolonii polskiej 
w Carogrodzie, jakoby w tym względzie żywą 
rozwijała działalność. Nie tylko, że żywej, ale 
zgoła żadnej nie rozwija ona czynności i nie 
wiadomo, czy choć jednemu Polakowi przy
śniło się w Carogrodzie formowanie jakiegoś le
gionu.

Groźba, rzucona przez cara Aleksandra w 
Moskwie, nie ustraszyła, jak zapewnia korespon
dent do Połitische Correspondenz Wy
sokiej Porty. Na pewne można się spodziewać, 
że Porta odrzuci wszelkie żądania, zmuszające 
ją do zmiany status quo pod terytoryalnym 
i administracyjnym względem. Politycy tureccy 
nie ustraszyli się bynajmniej wojenną chełpli
wością Rosyi i zdecydowani są na krok da- 
léj nie posuwać się na drodze ustępstw. Z dru
giej strony będą się starali o przeprowadzenie 
reform w wszystkich prowincyach państwa. Gwa- 
raneye, że reformy te wkrótce przeprowadzone zo
staną, mogą być tylko moralnej natury. Gdyby 
gwarancje te nie miały wystarczyć, w taki u ra
zie Porta zdecydowaną jest na wojnę. To też 
zgodnie z tym programen zbrojenie się Turcyi 
przybiera ogromne rozmiary.

Ten sam korespondent wspomina o dość 
ciekawym wypadku, w którym odgrywa rolę pe
wien ulema, nazwiskiem Ali Suavi Effendi.

Ulem ten, wydalony czasu swego'na rozkaz 
Abdula Aziza z kraju, udał się do Paryża, gdzie 
skrzętnie zbierał to wszystko co prasa europej
ska pisała o kraju jego rodzinnym, i zbijał nie
słuszne Turcyi czynione zarzuty. Nie dawno 
temu został z wygnania odwołany i Abdul Ha- 
mid mianował go nauczycielem swych dzieci. 
Obok tego pełni Ali Suavi Effendi obowiązki ka
znodziei przy dworze sułtańskim. Z powodu uro
czystego święta miał w moszei zofijskiéj wśród li
cznego grona słuchaczy, w obecności sułtana 
i licznego pocztu znakomitości 'tureckich, pier
wsze kazanie na tekst z koranu, stósujący się 
do dzisiejszego politycznego położenia Turcyi 
Mówił przy tém z porywającą wymową o dawnej 
wielkości narodu tureckiego i o dzisiejszym jego 
upadku, podając za przyczynę odstąpienie od za
sad Proroka. Czasy upadku tego — zakończył 
mówca — już minęły i Turcya znajduje się na 
drodze, wiodącej do dawnej sławy i wielkości. 
Sułtan i ministrowie dziękowali ulemowi, wzywa
jąc go, by i w innych moszeach miewał kazania. 
Rząd zamierza i innych ulemów zawezwać do 
miewania kazań i wywierania na tém polu do
broczynnego wpływu.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
Plan Muktara baszy nie powiódł się. Chciał 

on, jak wiadomo, przeprowadzić przez terytoryum 
austryackie do Gravosy bataliony swe, aby je 
tamże wsadzić na okręty i przewieść do Caro
grodu. Tymczasem, jak donoszą z Dubrownika, 
nie pozwolił na to rząd austryacki. Turecką 
korwetę „Muzafer,“ przeznaczoną do wzięcia na 
swój pokład swych batalionów, zawezwano, aby 
niezwłocznie opuściła port w Grovosie. Kapitan 
„Muzafera“ nie opuścił jednak natychmiast portu 
podając za przyczynę, że maszyna okrętowa jest 
uszkodzona i zpowodu tego wstrzymać musi czas 
niejakiś swój odjazd. Kanonierka zatem austrya- 
cka otrzymała rozkaz czuwać nad statkiem tu
reckim. Z Dubrownika donoszą dalej, że rząd 
austryacki cofnął dawniejsze swe zezwolenie i 
zamknął port Kiecki i dla wojennych okrętów 
tureckich, przybywających po rannych i chorych. 
Austrya zezwala tylko okrętom handlowym na 
transport rannych i chorych. Ponieważ zaś 
Turcya nie posiada chwilowo tego rodzaju okrę
tów korzystać zatem z tego nie może.

Z Serajewa donoszą do Pol. Cor., że Bo
śnia podzieloną została w ostatnim czasie na 
trzy okręgi wojskowe z głównemi kwaterami we 
Wielkim Zworniku, Liewnie i Serajewie. Pułko
wnik Wesil bej, komendant Bieliny, otrzymał 
rozkaz, by zajął szańce, usypane i opuszczone 
przez Serbów pomiędzy Popowem a Bieliną 4 u- 
fortyfikował je. — Bardzo wielu powstańców, 
zostających pod rozkazami Despotowicza, złożyło 
broń. Jedna część postanowiła wyemigrować, 
druga zaś poddać się rządowi tureckiemu. Wszy
scy ochotnicy rosyjscy objawili chęć wrócenia do 
domów. W stronach tych ciężka panuje zima 
i powstańcy nieehcą dłużej znosić zimna i głodu. 
Sam Despotowicz wraz z trzema wojewodami 
wraca do Serbii. Komendę nad resztą powstań
ców obejmuje Gołub. Obecnie odbywa się rekru- 
tacya pomiędzy mahometańskimi Cyganami. Mają 
oni być wcieleni do szeregów zoptów.

W Tessalii i południowej części Albanii, 
której mieszkańcy co do pochodzenia są albań
skiej narodowości a wyznania greckiego, wybu
chły wzburzenia. W Prevesa, Arta i innych 
miejscach nagromadzono potajemnie broń. Załogi 
w tych miejscach były dotychczas nie bardzo 
liczne, zostały jednak w ostatnim czasie wzmo
cnione sześciu batalionami z Carogrodu. Cała 
ludność mahometańska zbroi się w całej połu
dniowej Albanii i Tessalii. Gdyby tu wybuchnąć 
miało powstanie, przyszłoby do wielkich rzezi 
i zbrodni wszelkiego rodzaju, do jakich są zdol
ne te na półdzikie plemiona albańskie. Słychać, 
że Turcy chcą zapobiedz wybuchowi powstania 
i przytłumić je w zarodzie. W Monastyrze u- 
formcwali Turcy gwardyą nare “’ą; młodsi 
mu.j.Ł .. gać a starsi utn wać porzą
dek w miejscu. - Wzdłuż granicy greckiej usta
wiono kilka tysięcy uzbrojonych Albańczyków.

TELEGRAMY.
Rzym, 24 listopada. Reprezentanci Fran- 

cyi na konferencyą w Carogrodzie wsiedli dziś 
w Brindisi na pokład parowego awizo „Dessais,“ 
udając się na miejsce ich przeznaczenia. — Książę 
Galliera umarł dziś.

Wiedeń, 24 listopada. W przyszły po
niedziałek odbyć się ma, jak dzienniki wieczorne 
donoszą, konferencja wiernokonstytucyjnych po
słów, na którą i ministrowie przybyć się zobo
wiązali.

Carogród, 23 listopada. Rada ministe- 
ryalna zajmowała się wczoraj nowym projektem 
do konstytucji, która wkrótce ogłoszoną ma 
być.

Kair o, 24 listopada. Kiiedywe propono
wał bankowi egipskiemu i angielsko-egipskiemu 
założenie wspólnego narodowego egipskiego 
banku z kapitałami dwóch milionów funtów szter- 
lingów.

Nowy J o r k, 24 listopada. Naczelny wódz, 
jenerał Sherman, złożył swe doroczne sprawo
zdanie. Podług tego wynosi ogólna siła armii 
25,000 ludzi, dobrze uzbrojonych i stósownie 
rozdzielonych, tak że pokój i porządek w kraju 
zabezpieezonemi być się wydają. Jenerał Sher
man podnosi energią i roztropne zachowanie się 
wojsk na południu rozłożonych z szczególnem 
uznaniem i zapewnia, że końca J wojny z Indya- 
nami wkrótce oczekiwać należy.

Petersburg, 25 listopada. Dziennik 
urzędowy ogłasza ukaz cesarski, według któ
rego od dnia 1 stycznia starego stylu 1877 r. 
wszelkiegó rodzaju cła płacone być winny w zlo
cie, lub w kuponach obligacyi przez rząd gwa
rantowanych a brzmiących na zagraniczną wa
lutę. Inny ukaz zwalnia osoby, które dla ogra
niczonego ruchu towarów po .kolejach, dostaw 
swych na czas poczynić nie mogą, od 'wszelkiej 
odpowiedzialności.Ostatnie telegramy.

Wersal, 24 listopada. W senacie 
podczas wyborów dwóch dożywotnich senato
rów otrzyma! tylko Clieneslong (monarchista) 
147 glosami absolutną większość głosów. 
Oprócz tego zyskali Renouard i' Andró (oby
dwaj z lewicy), każdy po 142 głosy a jene
rał Yinoy (bonapartysta) 137 głosów.

Izba deputowanych obradowała nad bu
dżetem ministerstwa kultu. Książę Hieronim 
mówił przeciw budżetowi. Keller protestował 
przeciw zasadom, wypowiedzianym przez księ
cia. Dreolle (bonapartysta) zarzucił Kellero
wi, że oczernia cesarstwo. Tu następuje 
wzburzenie pomiędzy bonapartystami, których 
powołuje marszałek do porządku. Kiedy 
Gambotta objaśniał mowę Kellera i zauważył, 
iż Izba zapomina o dekrecie, dotyczącym 
zniesienia cesarstwa, powstał Tristan 
Lambert i zawołał: Niech żyje ce
sarz! Izba uchwaliła wotum nagany prze
ciw niemu.

Wykonywanie praw 
kości elno - politycznych.

* Protest dozoru kościelnego brunsber- 
s kiego, zaniesiony do naczelnego prezesa prze
ciw przekazaniu kościoła nowomiejskiego „staro
katolikom,“ przez tego uwzględniony nie został 
i dla tego wystósowano zażalenie do ministra 
spraw duchownych. Wspomnienia godne, że pro
śbie, aby wymieniono nazwiska brunsberskich 
nowoprotestantów, nie uczyniono zadosyć. Zdaje 
się, że wcałóm mieście teraz ledwie pięciu samo
dzielnych mężczyzn „starokatolickich“ się znaj
dzie. Czy to liczba przez ustawę oznaczona?

Kmyer miejawy i proracfonalBj.
* Doniesienia urzędowe. Naj;. Pan raczył nadać 

jenerałowi piechoty von T r e s c k o w, komenderującemu 
jenerałowi XI. korpusu armii, order orła czarnego.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi JW. ks. kanonik K 1 u p p, kazanie powie 
ks. peniteneyarz Jaskulski.

* W teatrze dziś trzeci gościnny występ pani Parżni- 
ckiej w Sabaudce czyli Błogosławieństwie matki. — 
Jutro Podróż po Warszawie. We wtorek Haik a. 
W środę Emigracja chłopska, na które to przed
stawienie przybędzie wiele gości z prowincyi.

* Donieśliśmy niedawno o usunięciu obrazów, przed
stawiających fundatorów i dobrodziejów, z korytarzy by
łego zakładu jezuickiego a teraz katolickiego seminaryum 
nauczycielskiego w Grudziądzu z rozkazu protestanckiego 
radzcy szkolnego z Królewca. Następnie wymieniliśmy 
znakomitsze między temi obrazami portrety, wynurzając 
nadzieję, żo potomkowie przedstawionych osób odkupią jo 
od rządu i tym sposobem uchronią od zniszczenia. Otóż 
obecnie kilka możnych rodzin, niektóre z dalekich stron 
zgłasza się do nas po bliższe objaśnienie, mianowicie do 
jakiego urzędnika należałoby się udać, o możność kupna 
i o cenę dowiedzieć. Może który z rodaków zamieszka
łych w Grudziądzu, zecbce nas o tóm zawiadomić. G a- 
zeta Toruńska, powtarzając to nasze wezwanie, 
oddałaby przysługę równie interesowanym w tym przed
miocie rodzinom jak wogóle rodakom, pragnącym uchować 
pamiątki i zabytki narodowe od szkody i zniszczenia.

* 2 powodu choroby ks. Bil o wic z a nabożeń
stwa w kościele gimnazyalnym jutro nie będzie.

* Z powodu nagłej choroby prelegenta odwołuje się 
posiedzenic,wydziału literacko-bistorycznego, zapowiedziano 
na przyszły poniedziałek.

* Towarzystwo Przemysłowe tutajsze postanowiło 
na jednej z pogadanek wtorkowych zająć się podniesieniem 
fachowego wykształcenia rzemieślników. Myśl ta jest 
bardzo dobra i życzyć należy, żeby jak najrychlej w życie 
wprowadzoną została.

* Piszą nam z miasta: „Słyszeliśmy, że panna 
B i r o n, ma opuścić Boznań niedługo. Jest to, zdaniem 
naszóm, artystka utalentowana, jakkolwiek dotąd w dro
bniejszych tylko występuje rolach. Życzylibyśmy sobie, 
żeby artystka sceny tutejszej nie opuszczała.

Jeden za w i e 1 u.“
* Ostdeutscho Ztg zamieszcza artykulik, rzekomo 

z powiatu kościańskiego, mający ks. Broukowi dodać odwagi 
do objęcia probostwa kościańskiego. Brzyznawszy, że na
stępca ks. Wellnitza niejednę trudność będzie miał do 
przezwyciężenia, woła z emfazą: „Lecz kościańskie bramy 
stoją otworem, i jakkolwiek przewidywać można, iż go 
spotkają trudności wszelkiego rodzaju, to niechaj tylko 
przybędzie, a z pomocą Bożą je przezwycięży.“ 
Autor zapewne się pomylił, chciał powiedzieć z pomocą 
rządu, przynajmniej tak będzie zrozumialszym.

* Pożar, który zeszłej nocy w perzynę obrócił 
kilka budynków na ulicy Magazynowej i na św. Wojcie
chu, joszcze do południa dnia wczorajszego nie był cał
kiem ugaszony, ponieważ przystęp do pożarem dotknię
tych budynków, nie stojących z frontu ulic, bjT bardzo 
utrudniony. Prócz pięciu koni, które się p. Auerbacbowi 
spaliły, podległa temu samemu losowi para koni kowala, 
która w sąsiedniej stajni się znajdowała, a inne zostały 
mniej lub więcej poparzone. Ogioń spostrzegł najprzód 
Właściciel dorożek p. Starkowski, zanim jednakżo ludzi 
swoich zdołał zwołać, co tylko kilka chwil trwało, stało 
już całe podwórze w płomieniach. Jemu samemu spaliło 
się kilka dorożek, znaczne zapasy paszy i inne materyały. 
Około godziny 10 zrana rozpoczęto wypróżniać skład 
wełny. Wełna spaliła się częścią całkiem, częścią prze
siąkła tak wodą, że wartość jej bardzo jest małą. Głó
wnie poszkodowani byli od ognia zabezpieczeni.

* Kradzieże. Zaprzeszłej nocy skradziono w Ko
strzynie za pomocą włamania się 5580 marek, częścią 
w zlocie, częścią w srebrze i papierach, różne materye 
sukienne i na suknio, bieliznę, oznaczoną literami W. M. 
i chustki od nosa L. M. i I. M., tudzież kołnierzyki, 
szlipsy, guziki itd.

* W Mogilnie, jak Dziennik Poznański do
nosi, zawiązało się nareszcie Kółko rolnicze na Mogilno 
i okolicę“, już od lat dwóch pożądane. Pan Stanisław 
Różański z Padniowa, zaprosił celem ostatecznego założe
nia Kółka prócz okolicznych obywateli, których się 27 
zebrało, pana Jackowskiego z Pomarzanowic, znanego pa
trona Kółek. Zebrani wybrali patrona po gorącej jego 
mowie przewodniczącym posiedzenia, i przystąpili wszy
scy do Kółka, ofiarując z własnej woli do opędzenia ko
sztów bieżących po 2 marki rocznie. Prezesem Kółka 
obrano pana Kazimierza Różańskiego z Padniewa, zastę
pcą zaś tegoż pana Teofila Jankowskiego z Mogilna. Po
siedzenia odbywać się będą raz w miesiąc i to w każdą 
pierwszą niedzielę; ustawy przyjęto te same, które obo
wiązują inne Kółka.

Dodatek,
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